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Z okazyi dymisyi gabinetu p. Ponikow- 
skiego, przyjętej przez Naczelnika państwa, 
zaszumiał las gazetowy „kwestyą konsty- 
tucyjną'. Czy Naczelnik państwa miał pra- 
wo przyjąć dymisyę, czy nie miał prawa? 
To pytanie mocno zainteresowało naszych 
fabrykantów „opinii publicznej“, oczywiście 
najmocniej endeków i emdekoidów, a także 
i tych, którzy jedynie z potrzeby pisania 
artykułow wstępnych, bez jakiegokolwiek 
określonego celu politycznego, tak sobie „in 
anima vili“ deliberują. Oczywiście, rezulta- 
tem jest na bardziej lub mniej basowy ton 
oburzenia nastrojonpy wniosek, że — o zgro- 
zo! — suwerenność suwerennego Sejmu zo- 
stała naruszona, 

To śmieszne rezonerstwo nabrało jeszcze 
więcej mniemania o swej ważności į nadęło 
się jeszcze uroczyściej dzięki uprzejmości, 


‚z jaką Naczelnik państwa zgodził się xon- 
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wentowi seniorów udzielić osobiście wyja- 
śpień. lu owi rzekomi rzecznicy konstytu- 
cyi nie widzą nic miekonstytucyjnego. Ich 
zdaniem konwent seniorów powołany jest 
do rozstrzygania w kwestyi dymisyi gabine 
tu. A przecież konstytucya polska, ani „ma- 
la“, ani „wielka“, ani stara, ani nowa, nie 
zna zgoła instytucyi konwentu seniorów! 
W żadnym artykule konstytucyi o konwen- 
cie tym niema wzmianki. Konwent senio- 
rów jest sobie zebraniem czysto prywatnem 
i żadnych uprawnień publicznych nie po- 
siada. Skrupuły konstytucyjne, które tak 
głośno zaszemrały ‘wobec Naczelnika pań- 
stwa, zdrzemnęły się jakoś wobec konwen- 
tu seniorów. 

Powtarzamy: tylko. uprzejmość osobista 
Naczelnika państwa skłoniła go do udzie- 
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cy! 


lenia wyjaśnień konwentowi seniorów, bo 
konstytucyjnie nie był do tego bynajmniej 
zobowiązany. I zdaniem neszem posunął tę 
uprzejmość za daleko. Bo wszak z góry wie- 
dział, że zasiadają tam niektóre figury, 
wobec których uprzejmość jest zgoła nie na 
miejscu. Taki ekscelencya Głąbiński, który 
przed Franciszkiem Józefem stał jako jego 
minister na „habt-acht', — taki Stanisław 
Grabski, który przed generał guhernatorem 
Bobrińskim, jako jego usłużnik, stał pokor- 
nie „ruki pa szwam'”, — taki Dubanowicz, 
któregoby nawet do przedpokoju. Bobriń- 
skicgo nie wpuszczono, — — tego rodzaju 
kreatury nie uważały za stosowne wobec 
Naczelnika państwa polskiego zachować 
dystansu należnego respektu. Zera, warte 
conajwyżej kopnięcia, nadymały się i wy- 
zyskiwały sposobność do „kawałów“ w sty- 
lu endeckim, . 

Zdaje się, że Naczelnik panstwa ma za 
dużo pobłażania dla tych indywiduów, 
które należałoby potraktować tak, jak na to 
zasługują. 

Toteż przykre wrażenie odnosi się przy 
czytaniu sprawozdania z posiedzenia kon- 
wentu seniorów, na którem Naczelnik pań- 
stwa dawał wyjaśnienia. Coś podobnego nie 
jest praktykowane nigdzie na świecie, w ża- 
dnej republice Europy., ni Ameryki. W inte- 
resie republikańskiej konstytucyi państwa 
polskiego i jej powagi powinien Naczelnik 
państwa na przyszłość zasadnieżo odrzucać 
propozycye stawania w tej formie wobec 
konwentu seniorów, który bezprawnie uzur- 
puje sobie stanowisko władcy Rzeczypospo- 
litej. robiąc urągowisko z konstytucyi. 


Ponikows!: 


» Dziwnie się ukladają Stosunki w naszym su- 
werennym Sejmie. To ciało, które powinno być 
ctoczune najwyższą powagą, samo postępowa- 
niem swojem podkopuje swoje znaczenie, wysta- 
wia się na pośmiewisko wewrątrnz kraju į — co 
gorsza — na nieufność ze strony zagranicy. Jak- 
by rozmyślnie Sejm dąży do tego, aby ostatki 
Swe uwiecznić w pamięci ludzkiej posiępkami, 
których człowiek indywidualnie nigdyby nie po- 
pełnił, a w ciele zbiorowem popełcia je bez wzgłę 
du na następstwa. Bez względu na to, że prze- 
tieġ opinia publiczna nie jest obcenie tak bez- 
krytyczną, jak to było dawniej; że zagranica 
Kiągle jeszcze ma o nas albo nicjastte, albo nie- 
Ufne wyobrażenia, Sejm nasz postępuje tak, jak- 

y mu na niczem nie zależało, robi politykę za- 
frzeczająca wszystkiemu, co w tej dziedzinie nor 
Mainie robić się powinno, 

Mamy obecnie przesilenie gabinetowe, Ratcz 
fo wcale normalna, wszak w krajaca o silniej- 
Wej j,Sterszej 4 Awa] iakże mają od czasu 
do rasu esilenia. Na czem polega różnica 
Miprtr 3 
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Oto gabinit ustąpił nie wskutek żądania Sejmu, 
Rie z inicyatywy Naczelnika państwa j ną tle 
tem powstał zacięty spór, czy ten czynnik pań- 


cbacntm przesileciem a dawniejszymi? 


Strwowy miał prawo tak 
czy do tego postąpienia upoważnia go „mała 
konsiytucya' z ". 1919; czy wielką kocstytucya 
z marca 1921 nie zredukowała głowy państwa. do 
reli podpisywania podsuniętych mu punzez mar- 
szarka Sejmu nomynacyi ministrów itd. Bardzo 
to chwa!cbna rzecz, że Sejm -— jak na cko wy- 
gląda — tak troszczy się o swe prawa, że docho- 
dzi, czy i w jakim stopniu zostały naruszone, je- 
dnakowoż —- dlaczego akurat teraz, akurat wy- 
stąpierie Naczelnika państwa bierze się pod lu- 
pę. stcsuje się dą niego — jak zauważył poseł 
tow. Barkcki -- procedurę śledczą? Zasirzega- 
my się, że nie mamy ani powołania, ani chęci 
do obrony Naczelnika państwa; chcemy tylko 
wskazać. że „oburzemis* na niekonstytucyjność, 
na samowolę, Tu dyktatorskie maniery itd. — to 
tylko pożądana sposobność do nowej kampanii 
przeciw człowiekowi, który badźcobkądź jest nie- 
bezpiecznym konkurentem w zabiegach o naj. 
wyższą godność w państwie. 

Stało się więc na tem podłożu, że konwent se- 
niorów „Skon$ron owêl“ Naczelnika panstwa 5 
sobą samym, że otrzymał na pytania odpowie- 
dizi takie, jakich każdy rozsądny człowiek po 
zapytanym się spodziewa! i nareszcie stangi wo- 


postąpić, jak postąmił; 
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bac wiedającego się zmienić faktu, że gabinet 
Ponikowskiego — prawnie czy nieprawnie — 
przestał istnieć i że trzeba przystąpić do formo- 
wania nowego rządu, I tu zaczyna się ta właśnie 
na wskępie wąpommiana kompromitacyjna dzia- 
łalność Sejmu, względnie pewnych grup sejmt- 
wych, działalność bardzo silnie podobna do tego, 
powszechnie nazywa się „robieniem na złość“. 
Pamiętamy jeszcze, wėród jakich okoliczności 
we wnześniu z, r. powstał gabinet p. Ponikow- 
skiego Nr. R. Wówczas prawica ae swym rdze- 
niem naroidowo-demokrasycz ym na czele wszel. 
kimi sposobami darła się do objęcia władzy; do- 
szło aż dv tego, żę p. marszałek na własną rękę, 
wbrew woli większości konwentu sensorów, Za- 
proponowali Niaczelnikowi państwa powołanie p. 
Głąbińskiego do stu rządów, Dziś tasama pra- 
wica, która przed tygodniem zaledwie póważnie 
zacawiałą egzysteucyą gabinetu swem głosowa- 
niem przeciw monopolowi tytoniowemu, konie- 
cznie chce utrzymać tenże gabin.t, ba tworzy fi- 
kcyę, że gabinet właściwie nie poddał się do dy- 
misyi i że w najgorszym razie może i powinien 
ze zmiatą kilku osób dalej urzędować. 

Dlaczego prawica: Głąbiński-Czerniewski-ks, 
Adamsici-Gdyk tak nagle pokochała p. Ponikow.- 
skiego, że goiową mu nawet przebaczyć mono- 
pol tytoniowy? Dlaczego prawica, kóra istotnie 
miałaby teraz szanse skupienia cyfrowej większo 
ści, nie sięga sama po władzę, lecz chce ją zosta- 
wić w rękach gabineiu, któremu dopieroco za- 
rzucała Pam Bóg nie wie jakie zbrodnie? Na py- 
tanie to jedna tylko jest odpowiedź: prawica 
chce Ponikowskiego, bo go nie chce Piłsudski, 
a że na wypadek forsowania go może wybuch- 
nąć konflikt między Naczelnikiem państwa a 
krystalizującą się większością — tem lepisj, mo- 
że przecież uda się mimochodem to, cò dotąd z 
rozinysłem robione nie udało się, 

Nam nikt nie może zarzucić, jakobyśmy się 
odnosili do gabinetu p. Ponikowskiego z bczkry- 
tyczną życzliwością. Przeciwnie — z prawa kry- 
tyki robiliśmy obszerny użytek, występując w 
spnawach, które uznaliśmy za siuszne, iak prze- 
ciw poszczególnym ministrom, jak 1 pirzeciw ca- 
kemu gabineiowi. Nie pisaliśmy się bez zastrze- 
żeń na politykę finacsową p. Micaalskiego, ami 
na politykę zagraniczną p. Skirmunta; występy- 


waliśmy przeciw metodom w administracyi we- ' 


wnętnznej i przeciw zupeinemu zaniedbaniu po- 
lityki społecznej. Możemy więc z całym spoko- 
jem stwierdzić, że seatowisko nasze wobec ga- 
binetu p. Ponikowskiego było opozycyjne i z tej 
racji, spotęgowanej jeszcze wcześniejszem czy 
późniejszem zakończeniem się sesyi Sejmu i 
wszczęciem akcyi wyborczej, możemy tylko po- 
witać dążenie do wytworzenia takich stosunków, 
które albo umożliwiłyby powołanie gabinetu par 
lamentamtego, albo takiego bezparlameniarnego, 
który — jak w swem orędziu powiedział Naczel- 
nik państwa — nie potnzebowałby ciaele podszy- 
wać Się pod cudzy autorytet. 


Gabinet żaden nie jest wieczny, a już najmniej 
jest nim gabinet, który nie miał żadnej z Sej- 
mem łączcości, kilióry zadowaiał się opra biamiiem 
bieżących kawałków ustawodawczych i admini- 
sinacyjnych. Prawda, gabinet tea miał markę 
gabinetu pokcjju i krążyły nawet wersye, że to 
było jednym z powodów niezadowolenia Naczel- 
nika państwa. Czy jednak jakikolwiek minister 
Spraw  zagramiczaych mógłby w obecnych wa- 
rumkach robić inną politykę, politykę wywoły. 
wania awantur, a choćby dania sie wc'ęgać w 
awantury? Nie o to zreszią prawicy chodzi: dla 
niej nie są miarodajne ani względy państwowe, 
ani kwalifikacye csobiste, dla uiej jedymie roz- 
strzygającym momeniem jest fak, że Ponikaw- 
ski Nr. 8. został usunięty przez Piłsudskiego i 
dlatego trzeba reaktywować Pomikowskiego ja- 
ko Nr. 3, WAika o nowego firmanta została pize. 
dlużoną, gdyż najbliżsye posiedzenie Sejmu zo- 
stało zapowiedziane na wtorek, czyli, że przedem 
nie spodziewają się zakończenia przesilenia. Piięć 
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dni czasu — ileżto intryg, kombinacyj i sztuczek 
możma przeprowadzić, naturalnie wszystko i wszę 
dzie pod hasłem dopra. państwa. Ma to takąsamą 
wartość, jak wszys kie hasła używane i naduży- 
wane w uroczystych chw'laca. a w dniach po- 
wszedmich wyglada rzeczywistość daleko pro- 
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zaiczniej, Mogą endecy, o ile skaptują sobie np. 
cenperowców, -zainstalować gabinet obecnie dymi- 
syonowany w trzeciem wydaniu, ale czy są pe- 
wni, że akcya ta. przyniesie im procemt przy wy- 
porach? 

łą. 


Konierencye nad siormowaniem 
. nowego gabinetu 


Przeciwieńs'wa miedzy prawicą a lewicą — Witos odmawia konferencyi 
z marszałkiem — Deiegacya PPS do Naczelnika państwa — Ńsięża popie- 
rają „masona' 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
|. Warszawa, 9 czerwca. 

Dziś o 12:30 w południe zebrał się ponownie 
konwent seniorów. Prawica wysunęła ponownie 
kandydaturę Ponikowskiego na prezydenta ga- 
binetu. Poseł Rataj domagał się przedtem wyja- 
śnien'a syłuacyi, aby zapubiedz na przyszłość 
szkodliwym przesileniom. Daiej domagał się, 
aby ustalono interpretacyę artykułu 38-g0 małej 
konstytucyi w iym duchu, że Naczeluik państwa 
desygnuie kandydata nu premiera. i 

Inicyatywę tę poparli przedstawiciele PPS 
i Wyzwolenia, któryto ostatni zastrzegł się, aby 
określono wyraźnie odpowiedzialność rządu 
przed Sejmem, 

Marszałek zagaił dyskusyę szczegółową, która 
trwała 1'/2 godziny. 

Pos' Rataj zaznaczył, że rozstrzygnięcie po- 
wyższego pytania pozwoli pomyślnie załatwić 
przesilenie. Ta interpretacya nie ukroca praw 
Sejmu, który może odrzucić dokonaną przez 
Naczelnika państwa nominacyę premiera. 

Pos. Dubauowicz i ks. Łutusławski występują 
przeciw wnioskowi Rataja. 

Pos. Witos oświadcza się za zwołaniem ple- 
narnego posiedzenia Sejmu, gdyż konwent nie 
może powziąć decyzyi, o ile niema jeduomyśl- 
ności. 

Pos. tow. Daszyński popiera stanowisko Rata- 
ja, gdyż konwent jest instytucyą nieregulami- 
nową, a w żadnym razie nie może on tworzyć 
rządu. Jeżeli idzie o rolę Sejmu, to Sejm może 
to uczymć tylko na plenum. 

Ostatecznie konwent seniorów rozszedł się z ni- 
czem. Marszałek oświadczył, że zwróci się do 
poszczególnych klubów i przedstawi ich opinię 
Naczelnikowi paustwa. 

O 4 po poł. marszałek rozpoczął 

konferencye z przedstawicielami kłubów. 

Klub pracy konstytucyjnej wobec tego, że Po 
nikowski nie miał dostatecznego autorytetu, wy- 
powiada się za powierzeniem mu misyi utworzenia 
gabinetu, gdyż ten autorylet obecnie otrzyma. 

Związek ludowo-narodowy (endecya), Zjedno- 
czenie (Skuiszczycy), chadecya i kiub Dubano- 
wicza oświadczyły się za utrzyman em Ponikow- 
skiego. W tym duchu oświadczyli się też Niem- 
cy braz klub Stapińskiego, który jednak zazna 
czył, że stanowiska tego nie nale.y komentować 
jako skierowanego przeciw Naczelnikowi pań- 
stwa. NPR oświadczyła się za Ponikowskim, któ- 
ry jej zdaniem daje gwarancyę przeprowadzenia 
czystych wyborów. Krok teu nie jest demon- 
stracyą przeciw Naczelnikowi państwa. Kub 
mieszczański oświadczył, że nie chodzi mu o 0- 
sobe Ponikowskiego, iie o program. 

Wyzwolenie oświadczyło się kategozycznie 
przeciw Ponikowsziemu, który przestał być apo- 
lityczny i nie daje gwarancyi przeprowadzenia 
czystych wyborów. Kandydatura Ponikowskiego 
jest wymierzona przeciw Naczainikowi państwa. 

Klub żydowski oświadczył się przeciw Poni- 
kowskiemu. 

Marszałek zaprosił posła Witosa, który je 
dnakże trzykrotnie odmówił odbycia konferencyi. 
Wobec tego marszałek wystosował do niego na- 
stępujące pismo: 

„Wielce Szanowny Panie Prezydencie! 
Uprzeimie proszę o łaskawe przybycie do 
mnie cełem omówienia kandydatury przy- 
sziego prezydenta ministrów. Łączę wyrazy 
it d.* 

Na list ten poseł Witos odpowiedział: 

„Wieice Szanowny Panie Marszałku! Zgo- 
dme ze stanowiskiem , zujętem przez nas na 
posiedzeniu Konwentu seniorów donoszę u- 
przejmie, że udziaru w omówieniu kandyda- 
tury przyszłego prezydenta miuistrów klub 
nasz uie weźmie. Łączę i t. d.“ 

Stanowisko PES 

Związek posłów PPS po diuższej naradzie 


uchwalił, że na zaproszenie Naczelnika państwa 
wyśle delegacyg do Beiwaderu, która się bezpo 
średnio porozumie z Naczelnikiem państwa. 
W skład delegacyi wejdą posłowie Daszyński 
i Barlieki. 

Również Wyzwolenie wysłało delegacyę do 
Belwederu, dokąd uda się też Witos. 

Stanowisko tych klubów (PPS, PSL, Wyzwo- 
lenie) należy komentować tak, że nie maja za- 
ufania, że marszaiek wiernie odda treść roz- 
mów z przywódcami klubów Naczelnikowi pań 
stwa. * 

Księża a „mason“ 

Z dalszych wypadków dnia dzisiejszego cha- 
rakterystyczne jest zachowanie się klubu kato- 
licko-ludowego p. Matakiewicza. Wobec dzien- 
nikarzy i marszałka oświadczył Matakiewicz, że 
wobec gabinetu Ponikowskiego rezerwuje sobie 
wolną rękę. To stanowisko klub zajmował do 
godz. 7 wieczór. O tej godzinie przyszedł do 
sprawozdawców sejmowych poseł ks. Kotula, 
wiceprezes klubu kat. lud. i oświadczył, że klub 
jego jest za Ponikowskim. Zaskoczeni ta zmianą 
dziennikarze zapytali ks. posła, odkąd to klub 
katolicki popiera „masoua*, który zdaniem 
księży „maltretuje kler“ i jest „żydowskim pa- 
robkiem". Na to ks. Kotula oświadczył, że arcy- 


Nr. 129 
biskup Bilczewski stwierdził. że Ponikowski jest | 
wierzącym i prakłyku acym katolikiem Ośw ad- 
czenie to wywołała wśród dziennikarzy żywą" 
wesołość. 

Marszałek po zebraniu odpowiedzi klubów 
udał się do Belwederu. 


Marszałek w Belwscderze 


Propozycya powołania p. Ponikowskiega 


| E, 


O godz. 5 po południu marszałek Sejmu udał | 


się do Belwederu dla przedstawienia Naczelni- 
kowi państwa opinii klubów. Z Belwederu mar- 
szałek wrócił o godz 101/e. Na zapytania dzien- 


nikarzy co do rezultatu konferencyi z Naczelni- | 


kiem państwa marszaiek odpowiedział: Przed- 


stawiłem Naczelnikowi państwa opinię k'ubów, | 


że w większości oświadczyły się za Ponikowskim. 
Zakomunikowaiem Naczelnikowi państwa, że 


za Ponikowskim oświadcza się z gorą 250 po- : 


słów, zaś przeciw z górą 150. Na zapytanie Na- 


czelnika państwa, jak marszałek wyobraża sobie | 


dalszy rozwój sytuacyi, marszałek odpowiedział, 
że ona przeszła w ięce Naczeinika panstwa. 
Marszaiek zaznaczył, że sytuacya obecnie jest 
inną, niż przy wybuchu przesilenia, gdyż Ponl- 
kowski obecnie posiada znacznie większe zaufanie. 


Marszałek wyraził nadzieję, że kandydatura PO- 


mikowskiego będzie przez Neczelnika panstwa przy- 
jętą. Naczelnik państwa opinii swej nie wyraził 
i zastrzegł sobie czas úo namysłu. 


Delegacyc PPS, Piastowców 
i Wyzwolenia u Naczelnika państwa 


Jak poprzednio donieśliśmy, delegacye po- 
wyższy.h klubow udaty się do Belwederu na 
konfereucyę. Treść narad mie została podaną 
do wiadomości. Uderzyło tylko, że przedstawi- 
ciele Wyzwolenia osobno opuścili konferencyę 
i udali się na posiedzenie swego klubu. - Siy- 
chać, że na tem posiedzeniu miała zapaść 


uchwała, że Wyzwolenie oświadcza sią za powie- | 


rzeniem Ponikowskiemu misyi utworzenia rządu. 


15 czerwca rozpocznie się obejmowanie 
Górnego Sląska 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 czerwca. 

Dnia 15 czerwca rozpocznie się obejmowanie 
przez Polskę przyznanej jej części Górnego Sląska. 
Obe:mowanie będzie trwało około 3 tygodni i bę- 
dzie się odbywało strefami. 

Ustanowlanie przepisów przejęcia 

Katowice (PAT). Komisya międzysojusznicza do- 
nosi urzędowo, że na posiedzeniu odbytem z peł- 
nomocnikami rządów polskiego i niemieckiego ujęto 
w paragrafy prawie cały tekst przepisów dotyczą- 
cych przejęcia obszaru plebiscytowego przez Polskę 


Śmierć posła sejmowego w niewóli 
bolszewickiej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało zawiadomienie rządu 
sowieckiego, że poseł na Sejm Cnaniewski, który 
w czasie inwazyi bolszewickiej dostał się do nie- 
woli, zmarł 4 listopada z. r. w Wołogdzie. 


Polska na konferencyi haskiej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu *). W konferencyi 
haskiej ze strony polskiej weżmie udział dwóch 
delegatów i kilku ekspeitów. Poseł polski w Ha- 
dze p. Kowalski otrzymał polecenie zakomuniko= 
wania tego rządowi holenderskiemu. 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze" 
niu dnia 9 bm. rozpatrywała sprawę przewiezienia 
do Ameryki byłych żołnierzy oddz:ałów polskich, 
rekrutujących się ze Stanów Z ednoczonych, na- 
stępnie omawiała przy udziale wojewody ślaskiego 
Rymera sprawę objęcia przyznanych ezęści Gór- 
nego Śląska, przyjęła wniosek o mianowanie by 
łego ministra kolei Sikoisk ero prezesem katowi- 
ekie; dyrekcyi kolejowej, wieszcie vrzyję a uro ekt 
ustawy o ratyfikacyi umowy puiltiyeznej między 
Rzeczpospolitą polską a republiką ezeskosłowacką. 


i Niemcy. 
Przywrócenie spoko'u 

Hanover. (PAT Radio). Donoszą z Wrocłąwia, że 
na Górnym Siąsku zapanował spokój. Przyczynił 
się do tego zarówno stan oblężenia, zastosowany 
przez władze koalicyjne, jak i pośrednicząca rola 
t. zw. „komisyi pięciu“, wybranej z pośród Pola- 
kow i Niemców. 

Rozszerzenie stanu oblężenia 

Katowice. (PAT). Komisya międzyso usznicza roz- 
szerzyła stan oblężenia na Królewską Hutę, powiat 
miejski. 


Komisye sejmowe 


Warszawa. (PAT). Komisya prawnicza i aprowi- 
zacyjna na wspolnem posiedzeniu przyjęły projekt 
ustawy u lichwie wojennej. 

Komisya konstytucyjna przyjęła w III czytaniu 
projekt ustawy o rozszerzeniu na województwo 
śląskie konstytucyi Rzeczypospolitej oraz niektó« 
rych innych ustaw. 


Zakończenie strejku telefonicznego 
W Warszawie 


Warszawa. (PAT). Strejk telefonistek zakończył 
się arbitrażem ministra pracy. Telefonistkom przy“ 
znano 15 proc. podwyżki ponad normę określoną 
przez komssyę statystyczną. 
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Pomoc robotników dla głodnych w Rosji 


Berlin. (AW) Komitet Związku międzynarodo- 
wych orgauizacyj robota'czyca pomocy głodnym 
w Rosy:, zwołuje na dzień 6 lipca do Berlina ziazd 
wszystkich robotniczych komitetów pomocy głod- 
nym. Na zeźdze tym ma być między innemi roz 
ważahą Sprawa Zorganizowana subskcybey fej po” 
Życzki dla Rvsyi przez robotników wszystkich kra" 
ow za pośrednictwem organizacyi zawodowych» 
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Gosp darka wojskowa 


Z kót oficerskich otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi: 


Pisma warszawskie zajęły się cstatnio sprawą 
niebezpieczeństwa wojny gazowej, Zgodnie uzna 
ja potrzebę nowoczesnych środków walki, spor- 
ną pozostaje jedynie kwestya udziau ogółu 
Społeczeństwa w przygotowaniu państwa do 
wojny gafowej. Jeden z dzienników („Kuryer 
warszawski“) zapoczątkował nawet składki na 
„Instytut gazowy”. wywołując żywe Spitzeciwy 
w innych pismerch. 

Nie mam zamiaru w tem miejscu wypowia- 
dać się wogóle co do potrzeby podobnego insty- 
tutu, chcialbym tylko podać kilka uwag, które, 
mojem zdaniem, przyczynią Się do wyjaśnienia 
kwes styi zasadniczej, czy i W jakim stopniu jest 
obowiązkiem spoieczebstwa brać udział w przy- 
gotowaniu obrony granic państwa, 

Jst rzeczą dła wszystkich jasną, Że tylko spo- 
łeczeństwo. jako ogół obywateli spełnia i kieru- 
je wszelkiemi fruakcyami państwowemi. Tak 


więc i w sprawie obrony granic ogół obywateli 


obowiązany jest do świadczeń koniecznych do 
urzeczywistnienia obrony. Idzie jedynie o wybór 
sposobu, który pozwoliłby zadanie to spełnić w 
taknajszerszej mierze, z jaknajwiększą pewno- 
ścią, i możliwie ekonomicznie. 

Otóż w tym celu stwarza społeczeństwo armię, 
wyposażoną w należyte Środki, wkładając na 
nią caikowitą odpowiedzialność za całość i bez- 
pieczeństwo granie. Jest to podział pracy, ko- 
mieczmy w państwach nowożytnych, o zróżnicz- 
kowanych funkcyach życia społecznego i pań- 
stwowego, I teraz wyłania się pytanie: czy po- 
dział pracy jest celowy, gdy poszczególne orga- 
ny państwowe nie mogą iub nie chcą wziąć na 
siebie odpowiedzialności za swe zadania, każąc 
społeczeństwu zajmować się szczegółami powie- 
monego im zakresu działania? 

Okazuje się tedy, że tak być nie powinno. Ja- 
kież są przyczyny, że nasze ministerstwo spraw 
wojsk. nie może zająć się w całej pełni (a nie 
może, skoro ucieka się do ofiarmości publicznej 
za pośrednictwem prasy) przygotowaniem te- 
chrnicznem do wojny i po czyjej stronie, spo'e- 
czeństwa, ozy min. spr, wojsk., leży wina tych 
niedomagań ? 

Ze słów poprzednich wynika, że rola Społe- 
czeństwa w kwestyi obrony gramie streszcza się 
w wystawieniu i należytem uposażeniu armi, 
pozostawiając jej (w pewnych ramach) wybór 
środków i sposobów działania, czyli ae ar- 
młę konieczną dozą zaufania. 

Po wielu tarciach i trudnościach uczyniono u 
nas zadość tym naczelnym zasadom. Ostatnio 
znacznie podwyższono pobory oficerów, tak, że 
w tym kierunku społeczeństwo nie ma sobie nie 
do wyrzucenia. Jeśli zaś dotąd stosunek spote- 
czeństwa do armii nie przybrął należytej formy, 
jeśli dotąd armia nie cieszy się zupelnem zau- 
famiem, które wyrażaioby się w uchwaleniu do- 
datikowych kredytów na cele wojskowe, — to 


IGNACY SCHREIBER 
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On m 3 
Współczesna literatura 
w LA z 
japońska 

Przełomowy okres reform praktycznych w du- 
chu europejskim, jaki nastąpił w drugiej poło” 
wie wieku XIX, nie mógł pozostać boz wpływu 
na inielektualne życie Japończyków. Ranesans 
wieku XVII. który w wieku XVIII zaczął kry- 
stalizować się w formy stałe, aż zastygł w zim- 
nym szabionie galu kowym pierwszej połowy 
wiiku XIX, nurtiujęie jedynie podziemnie i rzad- 
ko wydostają. sie w formie wartościvwej na z£- 
wnątnz skorupy, ustępuje miejsca  realizmowi, 
który wsiąka w intelekt japoński wprawdzie 
jako pierwiasiek obcy, zapożyczony, lecz poży” 
teczny i rzeczywiście pożądany. Cala reforma 
Skierowana do celów upraktyczniaria, zmusza 
także literaturę do zrzucenia powijak renesan- 
su i do ustalenia się w pewn i wartości stałej, 
zajmującej jedno z pierwsryca miejsc w życiu 
codziemnem; zmusza ją zejść z piedestału war- 
tości oderwanej, istniejącej dla Siebie i tylko 
gwoli sobie, każąc jej zlać się z życiem w jeden 
współcy motor, ciągnący ku reformom i pos'ę- 
powi. Tot nie dzewneso, że pietrwszym przeja- 
wem nowego kierunsu stały się Nieznane do” 
tychczas Japonii, garety, które były najbezpo- 
Śśredniejszy m środkiem do wywarcia silnego wra. 
żenia na. inteligemcyę, Pierwszą z nich, która ma 
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wina tego leży nie po stronie społeczeństwa. 

Budżet M, S. Wojsk. obejmuje więcej niż 
ćwierć cgólnego budzetu państwowego. Jak wie- 
lokrotnie podnoszomo razi w nim niestosunkowa 
przewaga po stronie wydatków personalnych. 
W obecnej chwili trudno myśleć o powiększeniu 
rozchodów państwowych. choćby na gajżywot- 
niejsze cele. Budżet przedstawia maximum zdol 
ności płatniczej społeczeństwa, wszelkie prze- 
kraczanie go jest rujnowaniem niezupełnej jesz- 
czę, a z takim trudem zdobytej równowagi go- 
spodarciej Trzeba gospodarować w miarę środ- 
ków, zaspokajając potrzeby społeczeństwa sto- 
pmiowo, wedle ich ważności, 

Czy M. S$. Wojsk. uczyniło į czyni wszystko 
potrzebne w tym celu? — Zaiste nie! 

Z jak największem zrozumieniem i życzliwo- 
ścią. jedynie > państwa mając na oku, po- 
staram Się wykazać, że wiele wydatków dałoby 
się uniknąć, czy na ważniejsze i właściwsze Ce- 
le zużyć, niż te się obecnie dzieje, Sprawa jest 
tem aktualniejsza że kwestya imsiyłutu gazo- 
wego wystąpiła prawie równocześnie z podnie- 
gieniem poborów wojskowych. a wiadomo, że 
wojsko przedewszystkiem tłumaczyło szereg 
swych niedomagań niewystarczającam  uposa- 
żeniem. Chwila więc najstosowniejsza uchylenia 
dawnych ustersk, kiedy usunięto przyczynę złe- 
go i poczyniemia na przyszłość skuteczniejszych 
zarządzeń, ograniczających wydatki jedynie do 
potrzeb koniecznych. przy jak największem wy- 
zyskaniu stojących do dyspozycyi środków. 

Na pierwszem miejscu postawiłbym dalszą re- 
dukcyę oficerów. Jest faktem niezaprzeczonym, 
że nawet po przeprowadzeniu demobilizacyi ist- 
nieje wiełe dowództw, zwłaszcza niefrontowych, 
gdzie ilość pracowników etatowych czy nieeta- 
towych dałaby -się zmniejszyć bez uszczerbku. 
dła siużby. Zrosumiałą jest rzeczą, że w czasie 
wojny konieczna jest pewna rezerwa personal- 
na. na wszelkie ewentualności, nie potrzeba jej 
jednak przy Ściśle planowej, pokojowej pracy. 

Że armia dysponuje nadmiarem oficerów naj- 
lepiej dowodzi fakt, że bardzo wielu z nich ©- 
trzymuje urlopy (płatne!) aż do trzech lat dla 
kontynuowania studyów cywilnych. mających 
ze służbą wojskową bardro luźny tylko związek. 

Dałyby się dalej pewne zakłady i urzęjdzenia 
już to zupełnie zlikwidować, już to mogłyby być 
obsadzone oficerami niższych stopni, ezy nawet 
podoficenami. Wszyscy zaś oficerowie, któmzy 
nie przynoszą realnej korzyści wojsku winni 
być bezzwłocznie przeniesieni do rezerwy czy 
spensyonowani, bo armia nie może być przytuł- 
kiem ami instytucyą zaopatrzenia, 

Także gospodarką materya owa wiele jeszcze 
pozostawia do życzenia, Przyzwyczajenie wojen- 
ne. vtrwalone późniejszymi niskimi poborami 
dotad nie rezgranicya ściśle i surowo dobra 
skarbu od własności prywatnej, w rzeczach ma- 
łych wprawdzie, ale „ziarnko do ziarmka'... 

Podobnie mimo kończenia już demobilizacyi 
muteryalmej wiele uznanych za zbędne spnę- 
tów, pod różnymi pozorami tuła się jeszcze po 
oddziałach że wspomnę tylko ekwipaże i prawo 
ich używania. 


dla nas znaczenie, było pismo peryodyczne. Wy- 
chodzące od roku 1872 „Tokyo Nichinichi Shim- 
burz“, oraz późniejszy nieco dzi mmik postępowy 

„Yamachi Shimbun“, delej „Choja Shimbuc*, 
„Ipi Shimbun“, „Hachi Snimbun* i wytłaczamą 
literami łacińskiemi „Romaji Zashki*, Równo- 
cześnie z gatetami zaczynają się pojawiać także 
pierwsze drobniejsze tłómaczenia głównie wyci- 
narikowych feljetenów angielskich i amerykań- 
skich dzienników. Przikłady te stanowią pracę 
przygotowawczą, której owocem ostatecznym 
bylo wydrukowanie powieści Lyttona „Erneet 
Maliiavers'. Rok jej wyjścia (1872) stanowi po- 
czątek nowego okresu przekładów powieściopi- 
sarzy i nowelistów Zachodu, przekładów bandzo 
licznycn, lecz © dość miernoj jakości. Do auto 
rów cieszących się cajwiększą polrlówczas popu- 
larnością, zaliczyć nalożałoby Lyitena, Scotta i 
L.sreali'ego. 

łómaczenia. lepsza zaczynają pokazywać się 
dopiero po roku 1888, t. zn. ed czasu wpływów 
dr. Mori Rintaro (pseud. Ogwai), który, przepo- 
jony duchem niemieckim (odbył w Niennczech 
studya uniwersyieckie), przeszczepił go na grunt 
japoński, Przesłady ohejmują teraz Kleista, H Hf 
mam a, Andersena, Hugo, Dumasa ojca, Ver- 
ne'a, Zolę i Tołstoja, 

Równocześnie zaczyna stę także twórczość o- 
ryginalna, wybudowana na fundamentach kul- 
tury Zachodu i z niej czerpiąca swe żywotne so- 
ki. Najsil iej wykazuje to nowela į powieść, naj- 
mniej liryka, 

Powinćci nowej epoki dał poamątek Shosei Ka- 
tagi (ur. 1859) swym realistycznym uuwonem pt. 
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Wreszeis przekazywanie wielkich ko miliar- 
dowych sum na popieranie chwalebmych i wa- 
żnych. ale niewojskowych i niekoniecznych po. 
prawie bytu materyalnego osób woskowych 
celów, jak wispółdzielńie, — także nie jest spo- 
sobem oszczędzania. 

Nie idzie mi tutaj o wyszukiwanie braków 
+ dziur w caron. Tylko wyrywkowo poda em 
kilka przykiadóry nieracyonalnych wydatków, 
których możnaby puzy dobrej woli znaleść całe 
mnóstwo. Chcę tylko powiedzieć w ten sposób, 
że aż do czasu kiedy społeczeństwo nie kędzie 
przekonane, że armia pracuje tak, jak pracować 
oże być mowy o zaufaniu, a co 
za tem idzio o zdrowych stosunkach wzajem- 
nych. Bo społeczeństwo musi mieć pewność, że- 
wyciśnęty z najszerszych warstw grosz mie .i- 


dzie na marne i wówczas grosza nie poskapi, 
zaś M, S. W. nie będzie polrzekowało uciekać 


się do kieszeni jedarostek, przez prawdziwie czy 
fałszywe alarmy „Kurysgra Wanszawskiego“, 
Mars. 


Listy z kra u 


Bochnia, 9 


CZEIWCA. 


Nowa placówka, — Precz z emerytemi l — Har. 
Ta na Szyżmę! — Brawo kolejarze! — Scena ro. 
kotnicza, — Gdzie Zakagńica z dawłówia? 


Mamy do zanotowamia z ostatnich czasów kil- 
ka dwohcych na pozór wydarzeń, które jednak 
eame proszą się o ich uwiecznienie. 

I tak udało się miejscowej organizacyi PPS 
związać zawodowo robolników i robotnice ce 
gielni Eksteima w Bochni w liczbie około stu, 
Pierwsze zebranie organizacyjne odbył z nimi 
w Domu Robotniczym tow. Dr Gu ane w sobote 
ai maja maja, dając im tydzień czasu do pracy 
organizacyjnej. Jej rezultatem było drugie ze- 
kranie w sobotę 3 czeryyca, na którem ref:rowal 
tow. Łapiński i założył grupę ceglarzy w Bo- 
cam. Podnieść należy, że inicyatywę do tej or 
gamizacyi dali sami robotnicy, dotad bażamuceni 
przez enpeerowców, jedcak w imię solidarności 
robotmiczej twafili wreszcie pod czerwony satan- 
dar PPS. W przyszłości zajmiemy się bliżej sto- 
sunkami pracy i płacy w cegielni Eksteina, pror 
wadzonej ob cnie przez świeżo upieczonego pra- 
wniczka ze szosególną niez'ajomością psychiki 
i położenia materyalnego robotnika. Mlodzieniec 
ten jednak z wyraźną znajomością kapitalisty- 
czmego wyzysku siara się utrzymać przeciętną 
wysokość płacy ceglarzy na poziomie, który jast 
klasycznym przykiadem niegodziwego wprost po 
krzywdzenia ciemnych i nieuświadomionych ro 
hotników. Bliżej i dokładniej o tem innym ra- 
zem. 

Znamiennym dla dzisiejszych czasów, w któ- 
rych włądze Lie liczą się zupełnie z położeniem 
emeryta jest fakt bardzo zmeszią ciekawy, W rzą 
dowych budynkach salinarnych w Bochni mie- 
szka obecnie kilku emeryiów ze swami rodzina- 
mi, w tem dwu radców i trzech Sziyvguarów. Obe- 


„Typy studenckie“, który został napisany pod 
wpływenw kuliury gi lskiej i zachował na so- 
bie wybiine jej piętno. Młodszym od niego, lecz 
niemniej zasłużo.ym jest Koyo Sanjin (właści- 
wie Ozaki Tokutano; 1867—1903), będący dhugi 
czas duszą towamzysiwa literackiego ((Kenyu.- 
sha", z którego wyszłi później tacy noweliści i 
powieściopisarze, jak Yamada Bimyosai (awtor 
„Zbioru nowel“) i Natsukodacni („Drzewa wio- 
senne“, oraz gawędziarze, jak Musashino i Ka- 
kiyamabushi. Wszyscy oni stwarzają wspómemi 
siłami nową technikę powisściową į mowelisty” 
czną, wznoszą treść do wysokości nieprzeciętnej 
wartości intelektualnej. Formalnie przyczynia 
się do rozswerzenia zakresu możliwości twór- 
czych także wspomniany już Bimyosai, kuóry 
pitrwszy posługuje się miast językiem litera- 
tkim, prostą mowię, potoczeą, t. zw. gembun- 
itchi-tai, nieumiarkowanie jego jednak dopro- 
wadza go do maniery, wprowadzony pmzez niego 
język nie utrzymuje się, a miejsce jego zajmuje 
język archaiczny z wieku XVII. Przyczymia się 
to do szybkiego upadku realizmu; albowiem 
wraz z językiem powrócił również naturalizm, 
który tkwił głęboko w renesansie wieku XVII, — 
propagowany przez Koda Rohan (ur. 1867), naj- 
większego powieściozisarza tej epoki, za którym 
poszły talenty mniejsze Izumi Kyokwa, Kawa- 
kami Bisan, Hiroisu Rynro, Tukutomi Rokwa, 
Kinoshita Nace i Shimazaki Toson. 

Słabiej odbiła się kultura Zachodu w liryce 
japobskiej, zakrzepłej w stałej formie uty i 
w Taz ustalonych szablomach uczuciowych. 
Pierwszymi, którzy zdradzają pewien napór no- ` 
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cnie wezwani zostali wszyscy do opróżni mia mie 
sukań w cągu dwóch tygodni pod zagrożeniem 
administracyj: ego wytziucenmia na bruk. Natural 
nie nikogo to nie obchodzi, że mieszkań jest brak 
zupełny, i że nawet przez kilka lat mogliby spo- 
kojmie czekać na ulicy ze swymi gratami i mi- 
mo to jeszcze nie znajdą mieszkań. Jedem z nich 
dowcipmua się urządzii, umarł bowiem w samą 
porę i w ten sposób zmalazł bezpłatne i wygodne 
micszkanie.. ma cmentarzu, Z imnymi gorzej! 
Oto jeden już szósty miesiąc na emeryturze, a 
jeszcze emerytury nie dostał, teraz zaś za 40 lat 
służby grozi mu wyrzucenie bez emerytury na 
ulicę, Inny znowu, to zasłużory górnik, starszy 
inżynier, który przed wojną uratował kopalnię 
soli w Bocani przed zamknięciem, znalazłszy no” 
we pokłady soli. 

A możeby było ze względów ludzkości wska- 
zanem postarać się wpierw dla nich wszystkich 
o odpowiedzcie mieszkania przed nakazem opróż- 
nienia? Pozostawiamy całą tę sprawę p. dyrekto- 
rowi Skoczylasowi ku jego rozwadze. 

Nie śmiejcie się! Konferencya Cziczerina z po- 
słem papieskim wydaje już w Bochni swe owoce. 
W niedzielę Zielonych Świątek wzywał z ambo- 
my jeden kaznodzieja bocheński do misyi kato- 
lickiej na szyzmatycko-bolszewicką Rosyę. Ano 
będziemy nawracać załraconych szyzm: tyków, 
tylko trza będzie się jeszcze składać na tę robo- 
tę. Oto wielkie nasze driejorne posłannictwo, 

Ostatnim darem górników na bibłiotakę w kwo 
cie 50.000 marek nie dali się zawstydzić bocheń:” 
acy kolejarze i na walnem zgromadzeniu Swego 
konsumu chwalili na ten sam eel i wypłacili 
do rąk tow, Dra Guntnera kwotę 39.000 marek. 
Jak widzimy, kochają robociarze swój własny 
Dom i wspólnemi siłami siarają się go wzboga- 
gacić. Tylko tak dalej, a do paru tygodni pojawi 
się nowa bibliotka robotnicza, 

Bocaeński temr robotniczy rozwija się jak 
najlepiej. Reżyseryę prowadzi obecnie utalento- 
wany i wytrawny znawca sceny amatorskiej tow, 
Pletty. Jemu to i zespołowi amatorów i amato“ 
rek należy poczytać za szczególną zasługę wy- 
stawienie w oba dni Świąt Zielonych „Białych. 
fartiuszków“ Krumłowskiego ze śpiewami į tań- 
cami. Dzięki pracy p. Gregomczyka, nauczyciela 
śpiewu i kierownika orkiestry, wypadła część 
wokalna wodewilu wyśmienicie, Humor i swobo- 
da panowały na scenie niepodzielzie. Sala roz- 
brzmiawała od hucznego śmiechu i oklasków. 
Z pośród młodych corazto nowych sił wybija się 
na czoło dzielny zespół amatomski, wyłączmie ro- 
botniczy, w którym nie brak przystojnych i do” 
wcipnych dziewcząt i rzutkich lowelasów. Na 
Szczególną uwagę zasługuje, że każde przedsta- 
wienie ukazuje scenę w nowej szacie dekoracyj- 
nej, co jest zasługi bezrobotnego malarza, tow, 
Katr y. : 

Nakoniec zapytujemy przy tej sposobności, 
gdzie też właściwie i kiedy urzęduje nadleświezy 
z Gawłówka, bo mieliśmy już kilkakroć sposo- 
bność oglądać oblężenie Zarządu przez intere- 
sentów, którzy nie mogli zrozumieć, że skoro 
mimo kilkukrotnych zgłoszeń i czekań nikt się 
nie pojawia, to widocznie nikt tam dla strom 
zgłaszających się z zapłatą po odbiór drzewa nie 
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umzędwie. Może uda się odnaleźć zaginionego 
zamządcę i ustalić, czy, kiedy i jak on właściwie 
urzęduje. 


Przegląd społeczny 


Strejk w fabrykach cementu w Szczakowej i 
Górce trwa dalej. Wobec tego, że już 6 tygodni 
trwającej walki robotników kapitaliści nie mo- 
gą złamać, dyrektorowie dwóch fabryk cementu 
w Szczakowej i Górce na odbytej konferencyi 
postanowili z dniem 12 czerwca zamknąć fabry- 
ki i ogłosili, iż przyjmować będą nowych robo- 
imików. Pomijąmy fakt, że ten kapitalistyczny 
projekt żadną miarą im się nie uda, a co gorsze 
sprowadzić może nieobliczalne następstwa dla 
samych projektodawców, to jedmak świadczy do 
bitnie, jakimi to środkami starają się owi miliar 
derzy cementowi złamać solidarmość robotni- 
ków. Jest to także dowodem niesłychanego lek- 
ceważenia egzystencyi 360 robotników. Nadmie- 
niamy, że konferencya odbywała się w pokojach 
hr. Mycielskiego i pod jego przewodnictwem, 

Zaznaczyć również należy, że zarobki robotni- 
ków cementowych już z proponowaną podwyż. 
ką 40-procentową wymosiiyby maksimum 4.000 
(tysiąc) marek na dzień; obecnie przeciętny za- 
robek robotnika w tych dwóch cementowniach 
wynosi 700 Mk, I ludzie ci śmią mówić, że pro- 
ponowana przez nich podwyżka spowoduje 
strejki w całej Polsce, oczywiście, że dając 40 
proc. podwyżki nie raówią, ile obecnie robotnicy 
zarabiają. 

Zwracamy się tedy do naszych posłów, a szcze 
gólnie do tow. posła Żuławskiego, by nałtych.- 
miast zwrócił uwagę ministra pracy i opieki spo 
łecznej na postępowanie owych, jak się oni wy- 
rażają, — o „honor“ walczących fabrykantów. 
Zwracamy tym panom uwagę, że nam robotni- 
kom chodzi także o egzystencyę choćby jaką 
taką, i oto walczyć będziemy do ostateczności. 

Zorganizowani robotnicy. 

Z ruchu zawodowego w Nowym Sączu, Pra- 
cownicy elektrowni miejskiej zastanowiłi w dn. 
3 bm. pracę z powodu nieuwzględnienia ich żą- 
dań przez masistratyA żądania te bardzo skrom 
ne, Obećne pobory elektromonterów, maszyni- 
stów i pąłaczy wynosiły tyle, ile pobory unzęd- 
ników X kaiegoryi płac, a więc okoo 30.000 Mp. 
miesięcznie, czyli 1.060 Mp. dziennie, kiedy zwy- 
czajny drwal lub posługacz żąda i otrzymuje 
1500 do 2600 mk. dziennie. Żądania pracowni- 
ków, przedłożone na piśmie, odrzucono, z dele- 


gacyą robotników pertraktować nie chciano, 
elektrowmię zamknięto, zwalniając robotników 


z pracy. Jest wszakże nad.ieja, że magistrat co- 
fnie się z obranej drogi i żądania pracowników 
choćby częściowo uwzęględni; ho dotychczasowe 
płace bezwarunkowo nie wystarczą na najskro- 
mniejsze życie. 


Jazowsko. Onpanizacya zawodowa. robotni- 
ków drzewnych chce się koniecznie wydobyć Z 
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niewoli czy pańszczyzny, w jakiej dotąd żyłe. 
Właściciele fabryki mebli i tartaku pp. Adero- 
wie uważają Się za dokwodziejów robotnika. —" 
Ot — laskę robią, jeżeli pozwalają pracować ro 
botnikom, a za pracę wydzielają vo miiiwce żyta | 
miarce jęczmienia i okolo 30 kg, ziemniaków na 
pracownika i 14 dni i w gotówce 250 do 350 mk. 
dziennie. Sposób wynagradzania, t. į. wydawde 
nia zboża i ziemniaków z góry — a gotówki z d0- 
Ju obezwladnia robociarzy w walce o swoje pre 
wa. Bo kiedy robociarze postawią żądania 0 
podwyżkę zarobku, p. fabrykanci wstrzymnuj? 
wydawanie żywności. Robotnik znajduje się W 
położeniu bez wyjścia. Nie mając czego do usb 
włożyć, zmuszony jest do podjęcia pracy na wa”, 
runkach, dyktowanych przez pracodawców. — 
Periraktacye z pp. Aderami napotykają na dzie 
wny opór z ich strony, Żadną miarą zgodzić się 
nie chcą na wyplate zarobku w gotówce — chcą 
poprostu zmusić robotników, aby zDdoże i ate 
mniaki z obszaru dworskiego pobierali. bo 10, 
się panom fabrykantom i obszarn„ om oplaca 
a co ważniejsze, bo to uzadeżmia w zupełności 1o*| 
bolmika od pracodawcy. Robociarze oparli się 0 
wlasna spółdzielnie. Aprowizacyi od 3 tygodni 
od p. Adera nie pobierają. Pan Ader jednak wy” 
płaca normalne zarobki, twierdząc, że książko< 
wo inaczej postąpić nie można. Roboinicy wy“ 
tnzymają — i prawdopodobnie zwyciężą! 


Muszyna, W tartaku żywieckiej Spólki tarta- 
cznej Enocha.Dzingera jest zarzędcą niejaki P 
Hochfelder. Temu panu zdaje się, że jest eko- 
nomem gdzieś na jakimś zapadiym folwarku nê | 
kresach. Rohotnik u niego to koń, czy wół ra 
boczy: Wolno go bié po twarzy, poifezkować Í 
to za taką zbrodnię, że ośmielił się stanąć na de” 
sce przy układaniu materyału tartego! Kiedy 
spoliczkowany robotnik, zapytał pana zarządcę: 
czy bić wolno, usłyszał odpowiedź, że mu wol- 
ne nawet zabić robotuika i to nikogo nie mie ob! 
chodzi. Żałuje, że mie ma przy sobie rewojwerw 
bo pokazałhy, że mu wolno zakłjaćl Robociarze | 
okazali wiele zimnej krwi i taktu, że nie zała- 
twili się na miejscu z wojowniczym p. Zarządcą: 
Tych jednak, którzy upommielj się o krzywidę:! 
wyrządzoną koledze, natychmiast z pracy wy*. 
dalt, Solidarni robociarze stanęli w piatek, 8, 
b. m. z praca. Podobnoć właściciel tartaku p: 
Enoch i Dzinger inne mają pojęcia o godności 
robotnika — ponoć to ludzie postępowi. Jest nar. 
dzieja, że usuną zdziczałego zarządcę z fabryki | 
aby nie dopuścić do przykrych zatargów między. 
robotnikami a znienawidzonym zarządcą, To. 
niebywałe traktowanie robotników otworzyło im. 
oczy. Na zwołanem zgromadzeniu w dn. 5 b. m. 
po referacie tow. Broszkiewicza uchwalili przy- 
stąpić solidarnie do organizacyi zawodowej: 
która poprze ich dążenia tak moralnie, jak i ma- 
teryalnie. 


I 
| 
— | 
i 
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wej kultury są Toyama, Yatabe, a szczególnie 
Inono Tetsujiro, który tnaci pod jej*wpływem 
swą równowagę twórczą, diając ełaboraty czasem 
wprost śmieszne, Wyzwolić się z pod wpływu 
starojapońskiej poezyi potrafił dopiero wspom- 
niamy już jako powieściopisarz Yamada Bimyo- 
sai. On pierwszy utowował drogę dwom grupom 
poetyckim: pmzodstawicielami jednej, skłania- 
jącej się dlo rozwiewnej formy i ekspresyomizmu 
treści, byli Ueda Mannen, Nakamura Akiba i 
Ban Masaoni; drugiej zaś przesiąkniętej klasy- 
cyzmem europejskim Amachi Keigetsu, Take- 
jima Hagomomo, Shioi Uko i jeden z najwię- 
kszych poetów 'tej epoki Shimazaki Toson. Od- 
dzielnie od. mich trzyma się kroczący własitńi 
drogami Doi Bansui, najbardziej gwałtowny i 
rafinowany talent, jaki Japocia posiada, posta od 
rzucający wszelką, fonmułę literacką ra to, aby 
móc swobodnie lecieć z pędem szalonej wichury, 
ryczeć z falami morza i walić po mózgach po- 
tężnemi myślami swego oryginalnego in- 
telektualizmu. Poezya, wytworzona przez nich, 
potrzebowała pewnego własnego organu, w któ- 
rym mogłaby każdorazowo wypowiedzieć się; 
brakowi zaradził Yosano Tekkan, zakładając li- 
ierackie pismo „Myojo“ (Plareta Wenus), w któ. 
rem wszystkie rozsirzelone dotychczas talenty 
znajdują przychylne przyjęcie, co pociąga za so- 
bę. ica grupowanie się, wyrównywanie i ikrysta- 
kizacyę, Tutaj zabłysłta po raz pierwszy utalen- 
towana żona założyciela Akiko Tekkan, Kamba- 
ra Yumei i Susukida Kyukin, najwięksi poeci 
erotyczci Japonii, oraz Pekkan, zastosowujący 
do poezyi lirycznej tankę, używaną dotychczas 


wyłącznie w poszyi epicznej. Tę ostatnią usiłuje 
wskrzesić Inome Tetsujiro, piszą epopeję p. t. 
„Shira-giku*, próba jego jednak spełzła na ni- 
czem. 

Podobnie, jak w powieści, i w dramacie pbczą- 
tek reformie dały tlómaczemia. Grupa aktorów 
Soshi z Kaurawamim na czele wprowadza wstę- 
pnym bojem wszelką lichońię literacką” Europy 
w postaci udramalyzowamych nowelek i powie- 
ści gazuciarskich. Stan ten jednak nie trwa dłu- 
go. W niespełna ośm Jat później pojawiają się 
arcydzieła dramatyczne literaiury europejskiej 
w tłómaczenivch poprawnych, nierzadko traf- 
nych. Cały szereg wybitnych jedmosiek, już na- 
wet niekoniecznie pisarzy, uprawia tę gałąź li- 
teralury i, jak rzeczywistość okazała, z niebyt 
dobrym wynikiem, Fukuchi Genichiro przerabia 
„Pracowników morza W. Hugo. Iwaya Sasaraamni 
„Lisa Reinecke“ Goethego, Tsuboucni „Makbe- 
ta“, „Hamleta“, „Kupca Weneckiego* i „Otheł- 
la“, dr Mori Rimtaro „Filotasa“ i „Emilię Ga- 
Totti“ Lessinga, jalkoteż „Sędziego z Zalamei“ 
Calderona, jakiś nieznany mi z nazwiska tłómacz 
przeklada „Skąpca“ Moliere'a, inny sztukę Mae- 
twlincka „Mo na Vanna“, jeszcze inny „Her- 
nani'ego* W. Hugo itp. 

A w ślad z temi tłómaczeniami idzie dramat ory- 
ginalny, wzorowany w konstrukcyj swej i treści 
na największych mistrzach Europy. Najmniej 
stosunkowo rozwinął się dremat historvcz y. 
Jedynym prawie autorem jego na marg (uro. 
pejską jesi zaslużcny również, jako tió nacz. 
Peubouchi. Utwory jego odznaczają się przepię- 
knym językiem, silnym kolorytem 'nistońycznym 


i głęboko w psychikę indywidualizmu wnika- 
jącemi charakterystykami poszczególnych osób: 
Najulubieńszem polem literacury scenicznej jest 
bezwnąjtipiemia dramat obyczajowy. Ma on prze 
ważnie za temat dramaty rodzimne, Są one W 
przeważnej części przeprowadzone w zasadni . 
czych lmiach żelazńej konstrukcyi artystycznej l 
ra podklładzia etycznym lub realistycznym, nie- | 
ivadko zbyt daleko w realizmie posuniętym, za” 
wsze jedinak wsuząsającym pełnią swego tragt 
cznego uczucia. Au.orów tworzących w zakresie 
tej dziedziczy mnóstwo, Do najznakomitszyca za” | 
| 


liczaja sami Japończycy następujących: Koy9 
(„Demon złota”), Tukutomi Rekwa  („Elototogi” 
su“, Kuroshiwo*), Kıkuchi Yuho („Własna wie 
na“, „Rodzeństwo mleczne”, „Natsuko*), Tagu- 
chi Kikutei )„Hrabica“, „Meońo-nami*, „Now? 
życie“), Mokuami Mori, Kitasato („Kokoro“), Fu- 
‘Kuhi Ocai i Yoda, W ostatnich czasach rozwing 
się równicż nieznany prawie (prócz Francyi 
Polski) w Europie dramat powieściowy, t. ZW 
shononjidali. N.emniejszem powodzeniem cieszy 
się baśń dramatyczna dla młodzieży, zapocząd | 
kowana przez Susanami rieledwie w roku 190% | 


'a mająca już dziś cały szereg utworów o wyb“ 


tnej wartości literackiej, 

Cała ta litemaura europejska w Japonii nóe 
doszka jeszcze do ostatecznych rezultatów. me 
wytworzyła nic nowego. Widaze jednak. jak 


szybko wypełnia kuliura naszą dusze państwś 


Wschodzącego Słońca, można śmiało żywić 5% 


drieję, ż przyszłość literacka japonii będzie % 
wocniejszą i dorzuci wiele do skarbca pasze 


kultury iotelestuainej, 
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Scesna rooożncza Pero w Krakowie 


W nieszielę 11 b. m. w sali Związku Stow. robetn. 
ui. Dunaiewsaiego L. 6 H p. 
Przedstawienie amatorskie 
Odegrane będa: 

„Zioty Gialze" 
komedya w 1 akcie 
„Redaktor z dcmowem wykształceniam* 
komedya w 2 aktach 


Początek punktualnie o godz. 8 wiecz. Podczas przed. 
stawienia przygrywuć będzie muzyka związkowa, 


VES YI 


KRONIKA 


Kraków, 10 czerwca. 


Taiemnicze morderstwo 


Naczelnik stacyi w Radziszowie zamordowany 
podczas siużby i 


(x) Wczoraj przed połudriem miasto nasze 
zaalarmowaae zostało wiadomością o strasznej 
zbrodni, dosonanej na osobie naczelnika stacyi 
kolejowei w Radziszowie za Skawiną. Wediug 
krążących od rana wersyi, kilku bavdytów miało 
wedrzeć się do biura stacyjnego okaio godziny 
2 w nocy i po zasłrzeleniu naczelnika zrabować 
z kasy kolejowej około 20 milionów mk. Pierw- 
sza wiadomość o morderstwie nadeszła do kra- 
kowskiego urzędu śiedczego o godz. 3 nad ra- 
nem. W niespełna gudzinę po otrzymaniu wia- 
domości udał się do Radz szowa specyalny po- 
ciąg z caią brygadą śledczą policyi. Na miejscu 
zbrodni zastano leżące przed gmachem stecyj- 
nym w kaiuży krwi zwłoki nacze nika stacyi 
Rudoifa Wiesiołowskiego. Na podstawie przesiu- 
chania funkcyonaryuszy stacyjnych ustalono 
przedewszystkiem, że morderstwo nastąpiło mię- 
„dzy godziną */4na2 a 128 nad rauem. W ciągu 

alszych dochodzeń stwierdzono, że alarmu ące 
doniesienie o moruersiwie rabunkowem i Kra- 
dzieży 20 milionów marek jest nieprawdziwe. 
Przy zwiokach znaleziono bowiem klucze od 
kasy, której zawartość była nienaruszona. Ró- 
wnież wygląd kancelaryi naczelnika nie zdra- 
dzał, by sprawcy mordu usiłowali plądrować 
lub rabować. Oględziny zwłos wykazaży, że Wie- 
siołowski zginą: od Kilku kul rewviwerowych. 
Ponieważ w kauceiaryi znaleziono jedną iaskę 
z naboju, a w sieni drugą, zachodzi prawdopo- 
dobieńsiwo, że ofiara tajemniczej zbrodni po 
otrzymaniu pierwszej rany wybiegł przed bu- 
dynek stacyjny i tu dopiero daisze strzaiy po- 
łożyły kres jego życiu. 

Na miejscu zbrodni zjawiła się także komisya 
sądowo-liekarskau, która po dokonaniu oględzin 
zarządziła przewiezienie zwiok do trupiarni. 
W ciągu całoduiowycn dochodzeń przesiuchano 
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Jakże strasznie robiło się w tej Polsce, 
jak ciemno, jak duszno. Zewsząd dolatywał 
jej uszu krzyk okropny, rezpaczny krzyk. 
Więc na to trzeba bylo ją uwolnić z grobu, 
na to ofiar i krwi tyle, aby zobaczyć to, co 
jest, aby widzieć poniżenie Polski, tę wielką 
duszy ranę, ten wielki wstyd przed świa- 
tem.: 

To wszystko rzucało jej się przemożnie do 
głowy, gdy słuchała tego, co mówiono o jej 
partji. Więc to ma być wina ich. 

Jakże to, jakże to wszystko wina ich, albo 
jakiejś nieznanej międzynarodowej organi- 
zacji? Kto to musi mieć pomieszane zmy- 
sły. - 
Jarski, patrząc na Romanę, śmiał się 
w duszy, że potrafił ją wprowadzić do tego 
towarzystwa. Jakieby to było sławne od- 
krycie, gdyby się dowiedzieli, że była so- 
cjalistką. Przebaczyliby jej prędzej, gdyby 
była iego kochanką, niż przynależność do 
partji. Ale ona tam była żołnierzem szarym 
tylko i nikt o niej nie wiedział; za to jej 
brat był ich wiernym, wypróbowanym pra- 
cownikiejn. Był jednym z tych. co pracują 
bez wytchnienia, a Których się nie wyna- 
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cały szereg ludzi zatrudnionych na stacyi, a nad- 
to zarzadzono w okolicy ścisła ob'awę za spraw- 
cami tej tajemniczej zbrodni. Ponieważ morder- 
stwo rabunkowe jest wykluczone, zachodzi uza- 
sadnione podejrzenie, że, Wiesiołowski padł o- 
fiarą zemsty osobistej. Jak się dowiaduiemy 
w ostatniej chwil, w związku z tem morder- 
stwem nastąpiły już aresztowania. 


Walne Zgromadzenie Związku zrzeszeń pracowni- 
ków publicznych województwa. krakowskiego od- 
będzie się w sobotę 24 czerwcą)o godz. 5 popoł. 
w sali Rady powiatowej uł. Pijarska 1. Porządek 
dzienny : 1) odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia, 2) sprawozdanie z czynności 
zarządu, 3) sprawozdanie komisyj rewizyjnej, 4) 
wybór prezesa, 3 wiceprezesów, komisyi rewizyj- 
nej i sadu polubownego, 5) wnioski i interpełacye. 

Kemunikat o stania pegody wydany w piątek 
9 czerwca o godzinie 7 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie. Stan atmosfery: W całej Europie nie no- 
towano większych różnie w rozkładzie ciśnienia, 
wobec tego nadal utrzymała się w Europie środ- 
kowej ciepła, bezchmurna pogoda i słabe prądy 
powietrzne. Rozkład temperatur w Polsce o godz. 
2 popołudmu był następujący: Poznań 250, War- 
szawa 220, Kraków 22°, Lwów 19°, Zakopane 17°, 
Pińsk 219. W Krakowie ciśnienie 760, temperatura 
193, maximum 23'6, minimum 8'1, dość pogodnie. 
Prognoza na sobotę: przeważnie pogodnie, cieplej. 

(k) Uroczystość 2 p. szwoleżerów rokitniańskich. 
2 p. szwoł. rokitniańskich stacyonowany w Biel- 
sku, zaprosił przed kiłku dniami prezydyum m. 
Krakowa na uroczystość święta pułkowego, z o- 
kazyi 7 rocznicy szarży pod Rokitną. Prezydenci 
miasta nie mogąc wziąć osobiście udziału w uro- 
czystości, wysłali wczoraj do komendy pułku te- 
legram z serdecznemi życzeniami. Uroczystość puł- 
kowa odbędzie się dzisiaj w Bielsku. 

(k) Oficerowie łotewscy w Krakowie. Jak już 
donosil śmy, zjeżdża dziś rano pociągiem warszaw - 
skim do Krakowa 11 ofieerów armii łotewskiej, 
którzy odbywają wycieczkę po Polsce. Przyjęciem 
gości zajmują się czynniki wojskowe. 

Z teatru J. Słowackiego. „Zygmunt August* 
powtórzony będzie dzisiaj oraz we wtorek 13 
bm. Jutro po poł. kumedya Krzywoszewskiego 
„Djabeł i karczmarka*; wieczorem kom Kie- 
drzyńskiego „Oczy księźniczki Fathmy*. Utwór 
ten nie będzie więcej grany z powodu wyjaz:łu 
p. Nowakowskiego. Z bogatej twórczości ś. p. 
Kazimierza Zalewskiego wybrano na najbliższe 
wznowienie komedyę fantastyczną „Jak myśli- 
Cle . 

Z teatru Bagatela, Dziś w sobotę po cenach 
zniżonych „Swiderek*, arcy wesoła komedya wło- 
ska z pp. Wernicz i Nowarkim, wieczorem „Le~ 
karz na rozdrożu“ B. Shawa z pp. Kozłowską, 
Kosińskim i Węgierko. W poniedziałek rozpo- 
czna się występy Mieczysława Frenkla i Kazi- 
mierza Kamińskiego w „Grubych rybach* B - 
łuckiego. Resztę obsady tworzą pp. Dąvrowska, 
Malicka, Sxalska, Zbucki, Ratsehka, Solarski, 
Turski. Sztnka otrzyma nową stylową oprawę. 
„Grube ryby“ powtórzone będą we wtorek i śro- 


gradza stanowiskami, be oni i bez nich pra- 
cować będą. Idealiści. Brat i siostra podo- 
bni sobie byli pod tym względem, choć zna- 
leźii się po przeciwnej stronie. 

Teraz los chciał, że Michał Drwęski i so- 
cjalistka Romana Drwęska spotkali się na 
jednem politycznem zebraniu. 

Jarski uśmiechał się z figla, jakiego zro- 
pi} swoim dobrym znajomym. y 

w towarzystwie powstało pewne drobne 
urozmaicenie. Ośmieliła się wejść jeszcze je- 
dna osoba. Wejść po wielkim dygnitarzu 
mogła tylko kobieta, która w swoim świecie 
znaczyła równie wiele. Była to rzeczywiście 
bardzo znana nawet w stolicy osobistość, 
działaczka, społecznica, filantropka — pani 
Czebelska. 

Była to osoba, żyjąca tylko dla drugich, 
w domu bywała gościem. Kto miał na su- 
mieniu tyle posiedzeń, na których musiał 
zawsze przewodniczyć, ten nie mógł poka- 
zywać się w domu. Wszyscy też rozumieli, 
że spoznienie jej przypisać należy jakiemu 
ważźnemu posiedzeniu, które bez niej odbyć 
się nie mogło, a na którem zależał los, jeśli 
już nie Połski, to przecież wielkich rzesz, 
wielkich mas. Bo p. Czebełską była osią, 
której nikt i nic/zastąpić nie mogło, osobą 
opatrznościową w tej strasznej chwili dzie- 
jowej, kiedy podważały się podwaliny reli- 
gii i etyki, kiedy masy olbrzymie, wodzone 
przez płatnych agitatorów zaczynały zagra- 
żać bytowi państwa. Tak przynajmniej fama 
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dę. Kasa teatru rozpoczęła już sprzedaż biletów. 

Q,„era i Osereika, Dziś w sobotę „Zydówka* 
z gościnnym występem p. l. Mauna w partyi 
Eleazara. Jutro w niedzielę o godz. 31/, „Urlop 
maśżeński*, w którym wystąpi gościnnie p. M. 
Dąbrowska, znakomita artystka, oraz przepysz* 
ny balet bolszewicki uhłaiu E. Koszutskiego, 
wieczorem opera Czajkowskiego „Eugeniusz O- 
negin“ z E. Jelimcewą, A. Horska, Cortillim, 
Kuiagininem i Mazankiem. W najbliższych dniach 
przyszłego tygodnia wejdzie na afisz „Królowa 
przedmieścia", która ukaże się w nowej szacie 
dekoracyjnej, oryginalnej inscenizacyi i z nowy- 
mi kupletami o.az baletem. 

Z ieairu Naw«ści. Dziś w sobotę „Dziewiczy 
profesor“, operetka Falla, która również wypeł- 
ni repertuar w niedzielę pop. po cenach 50°/o 
zniżonych, oraz wieczorem. W przygotowaniu 
piękna operetka W. Kolio „Gwiazda tilmu*, któ- 
ra wystawiona będzie z całą okazałością. Pre- 
miera opbędzie się w pierwszych dniach przy- 
szłego tygodnia. 

Towarzystwo przyjaciół dzieci. Posiedzenie za- 
rządu odbędzie się w niedzielę o 11 w południe 
przy ul. Karmelickiej 8. 

(k) Nowy rektor Akad. sztuk pięknych w Krako- 
wie. Jak się dowiadujemy, rektorem Akad. sztuk 
pięknych w Krakowie na rok szkolny 1922/23 
został wybrany profesor tegoż zakładu, zarazem 
kierownik prac restauracyjnych na Wawelu, dr 
Szyszko Bohusz. Prof. Bohusz przyjął też godność 
kuratora związku studentów wydziału architekto- 
nicznego Akad. sztuk pięknych. 

(k) Na zjazd wyższych uczelni artystycznych 
z całej Polski, który odbędzie się w przyszłym. 
tygodniu w Wilnie, wyjeżdżają z Krakowa, jako 
delegaci Akad. sztuk pięknych, rektor Gałęzowski, 
przedstawiciel wydziału malarstwa i rzeźby, i prot, 
Szyszko-Bohusz, przedstawiciel wydziału architek- 
tury. 

Wykłady o poetach bułgarskich. Koło polonistów 
U. U. J. urządza cykl wykładów o poetach buł- 
garskich, które wygłosi w języku polskim znako» 
mita poetka i literatka bułgarska p. Dora Gabe 
Penewa, wielka przyjaciółka naszego narodu i tłó. 
maczka poetów naszych na język bułgarski. Od- 
czyt drugi „o lwanie Wazowie* odbędzie się w sali 
Kopernika (Coli. Novum) w sobotę o godz. 7'30, 
trzeci „o największym poecie bułgarskim Penczu 
Sławejkowie* w niedzielę o godz. 12 w południe, 
czwarty „o nowej bu'garskiej poezyi i jej głównym 
przedstawicielu Jaworowie* w poniedziałek o g. 7, 
Wstęp 200 mk, dla akademików 50 mk. Bilety do 
nabycia przy wejściu na salę. 

Rom-Romano, znany magnetyzer i telepata, urząa 
dza, przed wyjazdem za granicę, dwa wieczory eksc 
perymentalne w sali St, Teatru: we wtorek d. 13 
i we środę 14 bm. Bilety do rabycia u Br. Lipskich, 
Sławkowska 8, 

Zakończenie Tygodnia harcerskiego. Tydzień 
harcerski zakończył się popisami, zawadami 
drużyn o mistrzostwo chorągwi krakows. i pna 
cami w warsztatach, które dały zapoznać się 
ogółowi z tem, jak są robione i przez kogo rzeczy 
będzce w większości jako eksponaty na wysta. 
wie. Harcerstwo, jako onganizacya -Samowycho 


o niej mówiła. 

Toteż nawet p. Stronowski odnosił się da 
damy z należytym, szacunkiem. Gdy wyra- 
ziła żal, że nie mogła słyszeć wielkich jego 
stów wcześniej, powiedział jej z całem usza- 
nowaniem: 

— To dla dobra publicznego musiałem 
stracić tak dostojną słuchaczkę. 

Dama wniosła do towarzystwa pewne 
ożywienie. 

Opowiadała z wielkim patosem o nędzy, 
jaką widziały jej panie. (Tak nazywała pod- 
władne sobie działaczki). 

— Doprawdy nie wiecie państwo, ile biedy 
stworzyła ta wojna. Nasze siły nie pomogą, 
choćbyśmy popadali w jeszcze większe 
długi. Musi nam pomóc świat. Musimy się 
zwrócić jeszcze raz do wielkodusznych 
aliantów. 

Bomana uczuła nagły przypływ krwi do 
głowy i cała jej twarz stała się czerwona. 

Nie uszło to bacznego oka Jarskiego. 

— Co się pani stało? 

Mówiła cicho, ale bardzo wzburzona. 

— (Człowiek, który tak mówi, nie powi. 
nien nosić na szyi klejnotów, osłaniać ciała 
jedwabiem, ani zastawiać stołów tak wy- 
kwintnemi potrawami. Wstyd mię za Pol- 
skę. Wprzód, nim się udamy: do wielkodu- 
szności świata, nim żebrzącą wyciągniemy 
rękę, trzeba, aby to, co jest zbytkiem, prze- 
szło tam... 

Ciąg dalszy nastąpi) 


wawicza, obejmując całokształ( życia młodzieży, 
kładzie również nacisk na sport i szlachetne 
współzawodnictwo, jako środki prowadzące do 
celu większego i wzinieślejszego — wyrobienia 
dzielnego człowieka. Drużyna, która wykazała 
największą sprawność jest najlepiej wyrobioną 
tak rod względem wyrobienia wewnętrznego 
jak i fizycznego, dostarczyła w większej ilości 
eksponatów na wystawę, prześcignęła inne w 
popisach i zawddach, stają się misinzem chorą- 
gwi, a w dowód tego otrzymują sztandar cho- 
rągwi, którym występuje na wszystkich uroczy- 
stościach tak narodowych jak i harcerskich aż 
do następnych zawodów. Prócz eksponatów i 
"wyrobienia wewnętrznego drużymą ubiegająca 
się o pierwszeństwo musiala prześcignąć inne 
w zawodach, które ro.poczęły się w sobotę: sy- 
gnalizecya, robienie szkicu topograficznego z te- 
ronu, wiipinamie się po shupie a następnie w nie- 
dzielę: bieg rozstawny iszaiety), skoki w dal 
i przez poręcz, nzut kulą i t.d. Census zawodów 
byt postawony bardzo wysoko., Tydzień harcer- 
ski zostawił miie wspomnienie wśród mieszkań- 
ców Krakowa, którzy choćby częściowo tylko 
z nim się zeikmęli (obóz, wystawą, zawody i t 
d.) i dał szerszemu ogółowi możność zapoznana 
się hliżej z ruchem młodzieży, który urabia ludzi 
nie przez kazania i prawienie morałów, ale 
przez samo życie. 

„Orii lot", Miesięcznik krajoznawczy, Kraków, ul. 
Grodzka 64. Treść zesz, 6 (za czerwiec 1922): Jubi- 
leusz S5:ietniej pracy krajoznawczej Aleks, Jazotvs 
skiego, B. Dyakowski: Z przyrody Bałtyku (II. Ro» 
ślinność morska), dr Ludwik Jaksa Bykowski: 
Współudział młodzieży w poznariu przyrody ojczya 
stej, Kazimierz Sosnowski: Zwiedzamia puszczy nies 
połomickiej (z planem b. starostwa niepołomickiego), 
Seweryn Udziela: Sobótki, Jan Gadomski: Spostrza: 
żenia astronomiczne gołem okiem. Nadto kalendas 
rzyk astronomiczny, notatki z życia organizawyj 
krajoznawczych, tudzież ogłoszenie o warunkach 
korzystania ze schronisk P. T. K. w Krakowie, Oj: 
cowie i Zakopanem. Cena zeszytu dla członków Kół 
kraj. 50 mk, w księgarniach 60 mk. 

„Polsta Współczesna”, kwartalnik poświęcony wys 
kształceniu obywatelskiemu, pod redakcyą L. Sawi- 
ckiego i H. Witkowskiej, Red.: Kraków, Barska 4łl. 
Rocznik I, zeszyt 1, Zadamiem pisma tego jest pos 
dawanie ścisłych wiadomości o stanie życia społe: 
czno:gospedarczego i  kulturalnozpolitycznego w 
Polsce, jakoteż informacye i dyskusye w sprawia 
nauki o Polsce wpółczesnej w szkołach naszych. — 
Z wielce urozmaicor:ej treści zesz, 1 na szczególną 
wzmiankę zasługują artykuły: Zbiorowy o Łiiwie 
środkowej, S. Szulca © orgenizecyi statystyki Rzecze 
pospolitej Polskiej, Daszyńskiej:Golińskiej o pracy 
i omiece społecznej, I. Lotha o sieci kołejowej i 
stanie kolejnictwa w Polsce, W. Krzyżanowskiej o 
zagadnieniach duchowych i etycznych w  Polsue, 
W, Orra o wychowaniu obywatełskiem w Ameryce, 
L. Sawickiego o wynikach ostatniego spisu ludmos 
ści i w in. Ciekawa i bogata treść pisma powinna 
zmaleść chętnych i gorliwych czytelników wśród 
starzych zarówno jak i młodzieży. 

(k) Zaginiącie 13-letniej dziewczyny. Mieszkańcy 
domu pod i. 17 przy ulicy Kalwaryjskiej byli od 
dłuższego czasu świadkami znęcania się stróżki 
tego demu Maryi Królowej nad jej 18-letnia pa- 
sierbicą Józefą. Z powodu iście macoszego trakto- 
wania dziewczynki, lokatorka tego domu p. Rum- 
plerowa przygarnęła ją przed kilku miesiącami, 
kładąc w ten sposób kres znęcaniu się macochy 
nad pasierbicą. Przed niedawnym czasem Józefa 
wróciła jednak na żedanie ojca do domu rodzi- 
cielskiego, a wówczas Królowa ponownie katowała 
dziecko. Dnia 2 bm. oiciec dziewczyny wróciwszy 
z roboty do domu, nie zastał córki, a macocha 
zapytana o pasierbicę odpowiedziała, że oddała ją 
do „kumoszki* „w Brzezinkach na służbę. Zanie- 
pokojony ojciec udał się w święło do Brzezinek, 
gdzie jednak nie znalazł swego dziecka, ani rze- 
komej kumoszki. Po powrocie do domu doniósł 
Król o zaginięciu swej córki do policyi, kłóra po 
przeprowadzonem śledztwie aresztowała Królową. 
Zachodzi silne podejrzenie, że macocha pozbyła 
się w tajemniczy sposób pasierbicy, gdyż wszelkie 
poszukiwania mimo upływu całego tygodnia od 
wydałenia się dziewczyny spełzły na niczem. 

Okradzenie dygiomaty. Na szkodę Sekretarza po. 
selstwa morweskiego, zamieszkałego chwiłowo w 
Grand-botelu w Krakowie, skradli wczoraj niewy- 
śledzeni sprawcy ubranie smokingowe i palto zi- 
mowe łącznej wartości 500 000 mk. Wiamywacze 
dostali się do pokoju sckretarzą, korzystając z jego 
chwilowej nieooecności, 

Wypadek przejechania. Wczoraj wezwano pogo- 
towie ratunkowe na ul. Kraszewskiego, gdzie 3- 
letna Janina Swobodówna, dostała się pod koła 
wozu masarskiego i doznała silnych obrażeń na 
eiłem ciele. Lekarz pogotowia po udzieleniu pierw- 
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szej pomocy, przewiózł Swobodównę do szpitala 
św. Łazarza. 

Zdradził go alkohol. Na plantach leżał wczoraj 
w południe w stanie bezprzytomnym, kompletnie 
pijany Teofił Masalski, W czasie przyprowadzania 
pijaka do przytomności, przechodzący plantam 
restaurator Zdułeczny, rozpoznał w Masalskim o 
sobnika, który w marcu b. r. wyłudził od niego 
kwotę 7725 mk. Masalskiego po przyprowadzeniu 
do przytomności, osadzono „pod Telegrafem*. 

Na górącym uczynku. Wczoraj o godz 3 rano 
przytrzymał posterunkowy policyi Jana Głogow= 
skiego l. 18, w chwili, gdy usiłował włamać się 
do budki cukiecniczej na ul. Siennej. Przy are- 
sztowanym znaleziono sztylet, nóż i dwie kłódki, 
które zdołał już odercwać od kramu. 

Podróżujący złodziej. Wczoraj w pociągu na 
przestczeni Tarnów Bochnia, przytrzymano Włady- 
sława Rożańskiego l. 18, który na szkodę wyro- 
bnicy Kaliszewskiej, jadącej w tym samym prze- 
działe, skradł garderobę. Kradzieży tej dopuścił się 
Rożański w ten sposób, że ułokował się pod 
lawka, gdzie znajdował się kosz Kalszewskiej, 
a następnie schowawszy skradzione rzeczy pod 
marynarkę zabierał się do wyjścia Okradziona na 
czas spostrzegia się i spowodowała aresztowanie 
podróżnego złodzieja. 

Zieszieł akrusatą. Ubiegłei nocy niewyśledzony 
sprawca dosial się przez niezaraknięty dymnik na 
strych domu pod L 6 przy ul. Dolnych młynów 
i skradł na szkcedę p Janiny Francois Lecorvier, 
nauczycielki, suszącą się bieliznę wartości 100 000 
mk. Kradzieży musiał dokonać zapewne jakiś zło 
dziej gimnastyk. 

Ociawa. Podczas obławy zarządzonej w ubiegły 
czwartek przez organa policyi, aresztowano kilka 
kobiet podejrzanych o trudnienie się merządem, 
oraz kilku rzezimieszków. 

—000— 
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Pod adresem Izby skarbowej we Lwowie 
zwracamy się w następującej sprawie: P. Anto- 
nina Schneider, wdowa po poległym wojskowym 
b. armii niemieckiej, urodzona i zamieszkała w 
Krakowie, pobierala swego czasu wyznaczoną 
jej pnzez państwo niemieckie pensyę wdowią w 
kwocie 81 marek 65 fenigów niemieckich, 
przeliczonych wedle kursu na marki pol- 
skie. — Obecnie wypłata pensyi odbywa się 
przez Izbę skarbową we Lwowie, która — zda- 
je się przez omyikę — wyżej wymieniomej wdo- 
wie wypłaca pensyę bez uwzględnienia różnicy 
kursu walut zamiast 81 marek 65 fenigów nie- 
mieckich, takąż samą sumę marek polskich! — 
Oczywiście, że pensya 81 marek polskich dla 
wdowy z dziecięciem jest chyba drwiną z losu 
sierocego; koszta bowiem manipuiacyi biurowej, 
materyały i porta wynoszą daleko większą su- 
mę, aniżeli ta śmieszna pensya. Spodziewamy 
się, że Izba skarbowa poruszoną sprawę weźmie 
bezzwłocznie pod rozwagę i rozpatrzy wniesione 
w tej sprawie podanie, oraz naprawi wyrzadzo- 
ną wdowie p, Schnsidrowej krzywdę, 

Pokłosie katastrofy przy ul. Krakowskiej we 
Lwowie, Gruzy z zawalonej mudery usuwają ro- 
botnicy. Do soboty będą owe wywiezione, Slediz- 
two, kto ponosi winę katastrofy, prowadzi sgdzia 
Witoszyński. Do dziś brakuje parę osób z mie- 
szkańców zawalownych kamienie. Przypusuczają, 
że zwłoki ich znajdują się jeszcze pod rutnowi- 
skiem. Dziś wyniesiono z dużych oficyn tych real 
ności meble, które w większej części leżą na uli- 
cach. Straż wojskowa i policya broni dostępu do 
tego odcinka ulicy. Wielką szkodę ponoszą Wła- 
ściciele sklepów przy tej ulicy, albowiem nie 
mają żadnego obrotu. W razie ustalenia winy 
Schónwettema z powodu katastrofy, musiałby on 
wyrównać i straty kupców z tego odcinka uli- 
cy. Straż pożarna czuwa i bierze udział przy u- 
suwaniu gruzów i wydobywaniu rzeczy z pod 
gruzów, Nocą miejsce katastrofy jest oświetlo- 
ne siltą lampą elektryczną. Rozwaliny te wy- 
glądają niesamowicie. Wieje z nich groza, a smę- 
tek ten powiększają dwa bezdomne koty, poszu- 
kujące uporczywie miejsca, gdzie żyli ich zabici 
właściciele. 

Strejk w centrali telefonicznej w Warszawie. 
Tak donieśliśmy, we środę o godz., 4-tej popołu- 
dniu wybuchł strejk w centrali telefonicznej. 
Strejk ma charakter ekonomiczny. Powodem by- 
ły niedostateczne wynagrodzenia, które wynosiły 
dla nowowsiępujących pmacowniczek 42.500 ma- 
rek przez pierwsze trzy miesiące, następnie 
53.200 marek i po roku pracy 58.500 marsk mie- 
sięczmie. Pensye te miały być aullomatysznie pod 
wyższane, ew. obniżane w zależności od wzrostu 
ew, zniżki dwożyzny, wykazywanej przez koxi- 
syę urzędu statystycznego. Umowa przewidywa- 
ła 42 godzin pracy tyscdniowo. podwyżki za pra. 
cę nocną, gratyfikacya przed Bożem Nawcdizie- 


«Nr. 129 


miem, urlopy i daleko udące ingerencye Związku 
zawodowego talefonistek przy usuwaniu i przyj- 
mowaniu pracowniczek. Telefomistki nie zadowo- 
lidy się tymi warunkami i wystawiły żądania na- 
tury ekonomicznej i organizacyjnej, na co nie 
zgodził się Zarząd i w rezultacie wybuchł strejk. 
Wczoraj wszystkie telefonisiki zajęty swoje 1oiej 
sca w centrali i stosują t. zw. Strejk włoski, 
Czynne sa jedynie aparaty rządowe i wojskowe. 
Dyrekcya Tow. Cedzrgrena wyraziła nadzieję; że 
bezrobocie uda się niebawem zlikwidować, 

Kongres antyałkokholiczny, Dnia 8 9 i 10 lipca 
odbędzie się w Poznaniu kongres przeciw alkoho- 
lizmowi. Zadaniem kongresu“ jest zazna,omienie 
społeczeństwa z ważnością zagadn.enia alkoholizmu 
oraz obmyślenie praktycznych sposobów współ- 
pracy wszystkich warstw społeczeństwa nad pos 
prawienem obecnych stosunków. Udział w kon- 
gresie należy zgłaszać w Poznaniu, składnica ab- 
stynencyjna, Aleja Marcinkowskiego 1. 

Wieczory wschodnie au.órskie poety Befgo 
Kuruliszwiii, W najbliższym czasie znany poeta 
gruziński Serzo Kuruliszwili (S. Tajfuni) urzą- 
dza w największych letniskach polskich wieczo- 
ry wschodnie. Opowie o „Człowieku w tygrysiej 
skórze (XII wiek) i przeczyta wiasne utwory 
pouwtyckie (wschodnie), Wieczór ten S. Kuruili- 
szwili urządzi także w Warszawie ij w innych 
miastach Polski. 

Z Piwnicznej piszą nam: W drugi dzień Zielo- 
nych Swiąt raczył się przypomnąc łaskawej pa- 
mięci swoich wybonców poseł do suwerennego 


. Sejmu pam Narcyz Potoczek, składając sprawoz: 


danie z „owocnaj“ działalności. Był to zarazem 
przeglątci sił kutejszej blacówki piastowskiej, 
której głosy mają poprzeć wybór p. Potoczka 
do nowego semu. Spotkał się jednak z zgoła nie- 
oczekiwanem niezadowoleniem swoich byłych 
zwolemników którym usilnie starał się wmówić 
że są chłopami, nie zdając sopie sprawy z tego 
że-ma przed sobą wyrobników lasowych, któ- 
rych z tyturu posiadania 2—3 morgów skalistej 
gleby mianem rolnika oczywiście obdarzać nie 
można, już najmniej zbytezmą opieką jego szą- 
nownej partyi. Ogólne zadowolenie słuchaczy 
wywotało zdecydowane wystąpienie tutejszych 
pracowników kolejowych, rekrutujących się 
z tej okolicy którzy panu posłowi dali ciętą od- 
prawę za prowokacyjne wyrażenie sę w sensie 
że zbyt dobre położenie ekcnomiczne kolejarzy 
przyczyria się do deficytu kolejowego, które 
chlop w guście Potoczka rzekomo ma pokryć. 
—000 — 
Z ZAGRANICY 


Wyprawa na Himalale. Angielscy członkowie eks- 
pedycyi na Mont Everest w Himalajach poczynili 
w wyprawie znaczne postępy. Osiągnięto rekor- 
dową wysokość. Raport kierownika ekspedycyi ge- 
nerała B:uce podaje, że członkowie jej odbywają 
specyałne ćwiczenia celem zwiększenia wytrzyma- 
łości płue w rozrzedzunem powietrzu. Z pośród 23 
członków trzech byłozna wyżynie 28.600 stóp bez 
aparatów z tlenem. Jest to poziom o 2.200 stóp 
niższy od szczytu Everestu. W ten sposób pobito 
znacznie rekord ks. Abruzzów, który w towaczy- 
stwie dwóch przewodników przed 2 laty osiągnął 
wysokość 24.000 stóp i stwierdził, że pójście wy 
żej jest miemożiliwem dla płuc i serca. 

— 0 0 0 — 


RZPEBTUAR 


Tent: im. Jni. Stowackiego 
Sobota: „Ostatni“. 
Niedzicla, 11 rano: 
1000 dzieci. 
Niedziela popoł.: „Dyabeł i karczmarka"; — 
wieczór: „Oczy księżmiczki Fathmy*, 
Teatr „Baqateia* 
Sobota popol.: „Świderek”*; — wieczorem: „Le- 
kamz na rozdrożu”, 
Miejski teatr: opera i operetka 
Sobota: „Żydówka“. 
Niedziela popoł.: „Urlop małżeński“. 
Niedziela wieczór: „Eugeniusz Onegin“. 
Operetka w Nowoescjacią 
Sobota: „Dziewiczy profesor“. 
Niedziela popoł: „Dziewiczy profesor" (ceny 
50 procent zmiżone); — wieczór: „Dziewiczy 
profesor“. 


„Święto wiosny“. Koncert 


Kobiet i chicptów 
do reozneszenia „Naprzodu“ 
zą stałą pensyą 


przyjmuje zeraz «Giun.sira..ą „ieaprzedu'* 
Wunajawsk:cza $, 


KESI 
O zwrot biblioteki Załuskich 
Polska Akademia Um'ejętoośei wydała list 


otwariy do rady un wersyt:iu petersburskiego 
w sprawie biblioteki Zainskich, ktorej Fosya 
Polsce zwrócić nie chce. Najważaiejsze ustępy 
tego listu oiewaja: 

„Traktat, zawarty w Rydze, zastrzegł w art. 
XI, iż Poisce zwrócone zostanie mienie kultu- 
rałne, które jej niegdyś zrabował rzą! czrskiej 
Rosyi. O..ydę tego gwałtu, którym byio wywie- 
zienie z Poiski skarbów jej kulturalnego menia, 
a wśród nich zwłaszcza biblioteki Załuskich, 
dobrze rozumiecie, Panowie; wszakże sami mó- 
wicie, iż tego faktu „w swoim czasie nie uspra- 
wiedliwisby żaden bezstronny uczony“, a chyba 
i to przyznacie, że i potem, i dziś, tego faktu 
żaden bezstronny uczony usprawiediiwić nie 
zdoła. Ogołocono cały omal kraj polski ze zbio- 
rów, które były wytworem ducha naszej naro- 
dowej kultury, które powstały dz'ęki wieloletnim 
wysiikom i truiom polskich miłośników bisto 
ryi i sztuki. A 'ednak, Panowie, w odezwie swej 
z 4 kwietnia 1921 r, którą oyłosiliście w końcu 
grudnia 1921 r., staracie się usprawiedliwić nie- 
zwrócenie obecnie tych naszych własności du- 
chowych, zw.aszcza dawnej biblioteki Załuskich, 
powołujecie się na wasze „niepisane prawo“ do 
zatrzymania nadal tego, co niegdyś zrabował 
Połsce rząd carski, a nasze żądania zwrotu okre- 
ślacie jako „nieusprawiedliw.oną i dolkliwa ranę, 
zadawaną godności narodowej nowej Rosyi*, 
jako „cios“, który wzbudzi w narodzie rosyjskim 
„uczucie ciężkie, zniewagi”. 

W dalszym ciągu list otwarty Akademii zbija 
argumenty uniwersytetu petersbursk ego, jakoby 
nasze zabytki wesziy „orgadieznie" w skład 
zbiorów rosyjskich, skądby je trzeba „wyrywać“ 
jak-„z żywego ciała”. Jestto nieprawdą, cała 
kwestya sprowadza się do nalepiena nowych 
sygnatur. Nauka rosyjska żadnej pracy nie wło- 
żyła w zbiory Załuskich, których inwentarze do 
dziś dnia są polskie, sporządzone w XVIIL wieku, 
i z których naukowo korzystało kiiku niemie- 
ckich i kilkudziesięciu imiennie wyliczonych 
Poiaków. 

I Panowie chcecie, — pisze w dalszym ciągu 
pal a Akademia — byśmy, jak dotąd, do pol- 
skich zabytków, z Po!ski wywiezionych przez. 
gwałt, będących wyiworem polskiego ducha, 
przez Polakow prawie wyiącznie opracowywa- 
nych, dalej jeździli nad Newę? Byśmy musieli 
prosić o dostęp do aktów, które są naszą pra- 
wną i duchową wiasnością. A wszakże ten do» 
stęp był nieraz trudny, bardzo trudny. 

„I niechże się Panowie nie boją, że ie zbiory 
po zwróceniu ich Poisce staną się przez to dla 
nauki mniej dostępne, że może w arodze za- 
gina, że przewiezienie wtrąci je „w martwy 
chaos*, „zamknie na aługo arogi ruchu nauko- 
wego“. My je uptzystępuimy nauce bez zwłoki, 
boć goręcem naszem pragnieniem jest przecie 
móc je raz wreszcie w pełni, swobodnie opra- 
cowywać, a wiemy zbyt dobrze, co to znaczy 
utrudnianie dostępu do warsztatów pracy, Cze- 
„gośmy doznawali od rząazących nami obcych 
nawet we wiasnym sraju, w Warszawie, A jeśli 
o to chodzi, by przy przywozie te cenne za- 
bytki nie ulegiy zatracie iub zniszczeniu, O CO 
taką wyrażacie troskę, to przy,mi;cie zapewnie-= 
nie, że je przewozić będziemy z inuym piety- 
zmem, niż je przewożono z Polski do Rosyi, 
po rozbiorach, kiedy księgi tysiącami gubiono 
po drodze, bo ļe przewozić będziemy mie jako 
zwycięscy iup, lecz jako dzieci szczątki pracy 
i myśli swoich dziadów i pra ziadów*. 


Z sali „Sądowej 


Kraków, 10 czerwca. 


Zołnierz celny prze mytnikiem złotej 
i srebrnej waluty 


(k) W krakowskim sądzie wojskowym pod prze- 
wodnictwem pułk. Harasimowicza, odbyła się wczo- 
raj rozprawa przeciw Marcelemu Szyfterowi, płu- 
tonowemu 15 batalionu celnego, oskarżonemu o 
przemycanie z Polski złotej i stebrnej wałuty nie- 
mieckiej przez granicę śląską koło Modrzejowie. 
Wediug aktu oskarżenia Szyfter dnia 8 marca b. r. 
zabrał od Lejby Będzińskiego paczkę zawierającą 
80 marek niem. w złocie, 507 marek niem. w sre 
brze, a nadto 1027 rubli srebrnych i przewiózi ją 
przez most graniczny koło Modrzejowie, zastrzegł- 
Szy sobie pizedłtem za tę przysługę UGział w zy- 
Sku. Po przeprowsdztnej rozprawie trybunał ska- 
zał Szyftera ua 4 laia ciężkiego więzienia z obo- 
strzeniami. 


„NAPRZOU 


Q zdradę główną 

(k) Wczoraj przed sądem przysięgłych w trzecim 
dniu tajnej rozprawy przeciw Henrykowi Zajieowi, 
oskarżonemu o zdradę główną i oszczerstwo po- 
pełnione na osobie gen. Latinika, przesłuchano 
resztę świadków, na czem zamknięto postępowanie 
dowodowe. Dzisiaj będą postawione sędziom przy- 
siegłym pytania, poczem nastąpią wywody stron, 
werdykt przysięgiych i wyrok. 


Ugaństwawienie przemysłu 
rolnego w Gzechach 


Praga. (PAT). „Prager Tagblatt* donosi: Pań- 
stwowy urząd ziemski planuje roze agnięcie po- 
stanowień reformy roinej również na przemysł 
rolniczy. Według tego planu mają być w Cze- 
chosłowacyi wywłaszczone na rzecz pańsiwa: 
55 fabryk cukru, 250 do 260 browarów, 39 fa- 
bryk krochmaiu, kilkadziesiąt fabryk spirytusu, 
fabryki słodu, młyny i t. d. Ponadto mają być 
upaństwowione niektóre kapałnie węgla. 

Lzy Niemcy dostaną pożyczkę 
czy nie? 

Berlin. (AW) Paryskie wydanie pism angielskich 
i amerykańskich wyrażają się w sposób optymi- 
styczny o ostatniej decyzyi komisyi reparacyjnej, 
Pisma angielskie przypuszczają, że Morgan złoży 
oświadczenie, iż rozwiązanie problemu reparacyj- 
neao byłoby możliwe tylko w razie, gdyby Ame- 
ryka zgodziła się na rewizyę kwestyi diugów wo” 
jennych koałicyi w Ameryce. „Chicago Tribune“ 
stwierdza, że uchwała komisyi jest pierwszym kro- 
kiem w kierunku przeobrażania długów wojennych 
niemieckich na długi handlowe. Zdaniem tego pi- 
sma międzynarodowy komitet bankierów uda się 
wkrótce do Niemiec celem zbadania ich zdolności 
płatniczych. 

Londyn. (AW) Angielskie koła bankierskie uwa- 
żają, iż dla banków angielskich jest rzeczą niemo. 
żliwą udzieienie Niemcom pożyczki, gdyż istnieje 
ciągia możliwość, że Niemcy ogłoszą bankructwo, 
a zastawy które Niemcy dają, nie są wystarcza- 
jące. Układ niemiecko-sowiecki jest zdaniem ban- 
kie:ów londyńskich dowodem, że nie należy mieć 
zbytniego zaufania do Niemiec. 


m, 

Możliwość przesilenia we Włoszech 

Rzym. (AW). Według „G.ornale d'italia* istnieje 
możliwość przesilenia rządowego. Przyczyną prze- 
siłenia tego mają być przeciwieństwa między pra- 
wicą a lewicą w sprawie prefektury w Bolonii. 
Faszyści i prawica żądają usunięcia prefekta po- 
licyi w Bolonii, lewica natomiast grozi w razie 
uczynienia zadość żądaniu prawicy obstrukcyą. 
Przywódcy stronnictwa „popolari“ (katolicy) po- 
stanowili zawrzeć koalicyę z socyalistami, gdyby 
ci okazali gotowość wzięcia udziału w nowym rzą- 
dzie. Przywódcą takiej koalicyi byłby Nitti. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„Przegląd Warszawski“, Nakiadem Instytutu 
Wydawniczego „Biblioteka Polska* wyszedł z 
druku ósmy zeszyt „Przeglądu Warszawskiego", 
miesięcznika poświęconego literaturze, sztuce i 
nauce pod redakcyą dra W. Borowego i zawie. 
ra: Z. GąSiorowska-Szmydtowa: Teofil Lenarto- 
wicz, Juliusz Kleiner: Fikcya intelektualna w 
literaturze, Franciszek Bujak: J. K. Kochanow-= 
skiego psychologia narodów. Jan Ptaśnik: Ży- 
dzi w Polsce wieków średnich, Władysław St, 
Reymont: Legenda, Tadeusz Rittner: Drzwi 
zamknięte. Romans (5). Kronika: A, Gruszecka: 
Literatura dla dzieci, Stanisiaw Szczutowski: 
Sztuki plastyczne, Stanisław Zakrzewski: Histo- 
rya, Tadeusz Kowalski: Orientalistyka polska, 
Kazimierz M, Krzyżanowski: Prawo, Stanisław 
P. Koczorowski: Cudzoziemcy o Polsce i Pola- 
kach, Aleksander Guttry: Z literatury niemie- 
ckiej, Książki i czasopisma nadesłane, Zapiski, 


Przegląd gospodarczy 


Kursa giełdy wiedeńskiej dziś nie nadeszły, 
gdyż poiączenie telefoniczne z Wiedniem było 
urz z caty uzień przerwane, W Krakowie hra- 
Żyły pogioski, s w Wwsedmiu wybucaty wisika 
rozruch; ; pogiosek tych wobec oraku poiączeuta 
telefomezuego nie można by:0 sprawdzić. 


Gielda krakowska z 9 czerwca 


waiUid MATROWA 
| ady mar M Lek wzewazy - wałaly 
Waluty | dewizy j| mew | suiedać || kemo | surzedaz | ransantya 
Dolary 5i djed H £JU9 -> | 41007 — || 400v — | 4100 — | —— 
» kanad. || 900— | 4009 - | 5900, — | 4000— | —'— 
Franki irane. | 360 — | 310 — | 365— | 375— | = 
„  bełgijs.| 380 | 340— || 333.— | 345— | —— 
»  Szwujcj 770—)| 190—; 710 790 = | — 
Fumty szteviinjj :8 000} 18500] 18.000| 13.500! —— 
Marki niemiec| 14'—} 1450! 14—]| 1450 450 iris 
Korony ausu. —'27; = 29| —27| —29 27-35 275 
„ Czesko-si|  78'— 7950 79— — 89, —— 
v węgiers. 4:50 490 4.50 5—] —— 
„ duńskie | 860—| 890: - | 860—| 89U—| —— 
Lei rumuński. | 24—)| 26— 25:— 28—| —— 
Liry wioskie 205 — | 215:— || 2056— | 215— | —— 
Floreny hołen.|1550— | 1610— || 1550: — | 1610—| —— 


| Waluta markowa 


Akcye bankowe. otiar. | żadano | Tranzakcya | 
Bank Przemysł, |--V em GuU:— | 700— | | 
Bank Hipoteczny .....| 750—| 850—|  800— 
Bani Małopolski. . .. e. || 650— | 725— | 
Ziemski Bank Kredyt, , . || 600—| 650— | 
Powszechny Bank kredyt, | 300—| 400— 

Ake. Bauk Związk. i-VII | 650— | 700— | 

Bank Ziem. Kresów Łańcut | 600—! 700— | 

Bank Kred. w Warszawie || 3000*— | 3200:— 

Bank Związ. spółek Zarob. | 2200:— | 2400—;  2300— 

Akcyg tow. handi. i przem, | 

P.T.H. 1—IV em. ..... 550 — | 600:— | 

„Elibor*—Ł,J, Borkowski“ —— —— | 

BUNDO RS a aiea Aoi 225— | 275— | 

„Pbarma* (B. Jawornicki) | 3900'— | 4100— | 

„ŁOlEKUSGIOD2 ... 0454 „| 700— | 800— 

G. Hartwig, Poznań ..., am | mym | 

Zegluga Polska ......| 300—| 350*— 

ZieleniawskiI-I em. „ex“ ||5000— | 5200— | 5000-5150 || 

H.Cegielski, Poznań I—VII || 2400— | 2b00— | 
" m VI || 1900 — | 2100— | 

Warsz. Parowozy I--Il em. | 1000:— | 1300— 

pomiesz” (:2u% ab e = —— | 

„Irzebinia* 1-—IV em, , , | 1600*— | 1700— 1675:— 

pPOCISK* . « «a ee «4: „. || 7U0—| 800%— 750:— 

AULOMOŁOT ++ +2 2 24 a e ||L100*— | 1200— 

Portland-Cem. Szczakowa || 12.000— | 14.600-— 

GÓLKA o emoe» osoa 2 „ || G000— | GBUO*— 

SieTsza s.e.. asses , | 5G00— | 6000*— 5700'— 

Tepege I-IV .....2 , | 40U0— | 5260— | 5100—5200 

Polska Nafta  « » « a  « „ | 1900*— | 2000*— | 1925—1950 

Oikos . 1 eses ases e eaj] /500— | 8000— 

Pezel« . s «2 s + «240. || 900— | 1000— 

Tłuszcze Trzebinia .. .. || 3800*— | 4000— 

„Krakus* I—V em... .. || 2800-— | 3000'— 

Porcelana Omielów . .. . || 4800'— | 5000'— 

Fabr. eniiru w Chodorowie || 3800'— | 4000*— 3900*— 

Elextr. Siersza 1—i1V em, || 1300*— | 1400— 


Telegramy giełdowe 


Warszawa (PAT) Giełda warszawska. Waluty: 
Dolary Stanów Żiednoczonych trans. 4025 4060, 
sprzedaż 40380 kupno 4040, Franki francuskie trans. 
367 i pół, 369, Fumty szterlingi trans. 18225, Czeki: 
Gdańsk trans. 14.20 1422 i pół. 1410 sprzedaż 14'35 
kupno 1520. Belgia trans. 342 343 sprzedaż 345 kuz 
pno 341 Berlin trans. 14'10 1425 1415 sprzedaż 1435 
kupno 1425 Londyn trar.s. 18250 18350 18300 sprze 
daż 18400 kupno 18200. Nowy Jork trans, 4030 4077 
i pół, 4060 sprzedaż 4080 kupno 4040. Paryż trans. 
369 i jedna czwarta, 371 sprzedaż 362 kupno 368. 
Praga trars. 79 79 i trzy czwarte 79'70 sprzedaż 
7950 kupno 7750, Szwajcarya trans. 782 780 sprze: 
daż 784 kupno 716, Wiedeń trans, 24/77 260 28, 
sprzedaż 28 i pół. kupno 27 i pół. 

Zurych (PAT) Końcowe kursa. Berlin 179 Holam: 
dya 204 Nowy Jork 5'22 i trzy czwarte Londyn 23'49 
Paryż 447 i pół Medyolłam 26/87 i pół. Kopenhaga 
145 i jedna czwarta, Sztokholm 136. Chrystyania 
92, Madryt 52 i pół, Praga 1010 Budapeszt 0'58, Zas 
grzeb 190, Warszawa 0/13, Wiedeń 0'03 i pół Austrys 
ackie stemplowane 003 i trzy czwarte. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Komisya kobieca R. R. PPS odbędzie posiedzenie 
plenarne w sprawach organizacyjnych w ponie- 
działek 12 czerwca o godz. wpół do 8 mej wiecz. 
Dunajewskiego 5 III p. 

Baczneść biacharze i monterzy! We środę dnia 
14 bm. odbędzie się zgromadzeniejo godzinie 6-tej 
wieczór w sali Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo 
ważiie, Rotter. 

Podgórskie Stow. spożywcze „Naprzód“ w Pod- 
górzu odbędzie wspólne posiedzenie Zarządu i Rady 
nadzorczej we wtorek dnia 13 czerwca o godzinie 
7 wieczór w iokau Stowarzyszenia. 

Grupa pracowników tytoniowych w Krakowie u- 
rządza w niedzielę 11 czerwca, a w razie niepo- 
gody w niedzielę 18 czerwca festyn ludowy na 
Woli Justowskiej] w ogrodzie p. Masnego. Program 
nader urozmaicony. Początek o godzinie 2 popo- 
łudnid. Wstęp 200 mk. O liczny udział uprasza 
Zarząd. 

Zwięzek rozotn=ków budowłanych w Polsce, 
Zawiadamiamy grupy naszego Związku na ters- 
nie w5ihoódn::j Maicpolski, ze z dniem 1 czerw- 
ca b. r. zosta: otwarty sekrelaryat okręgowy, Z 
goig we Lecta piy u. Ł.elonej 7, I p. Se- 
krotarzem został zamisrowany tów, Włańysław 
Kurtyamiuk. TYe wszysikich sprawach organiza- 
cyjnych nańeży zaAracać sę pod adresem: Wia- 
dysław Kuriyaniuk, Lwów, ul, Zielona 7, I p. 
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Pensyonoweay msye EADE AAAA |. Waine Zgromadzenie 
najchętale. do fabryk na o | OWWPYSYWYWYWUWÓW szłonków Kensum: b tniezego dzielnicy XVII-XVIII 


(Krowodrza) 


odbędzie się w niedzielę dnia 18 czerwca 19?2 o uodz. 
3 po of w lokalu wiasnym, ul. Mazow eeka 25 


5 z nasiępującvm porządkiem dzienaym; 
| Siroz soda wómadkiem lea 


l T g n +) 1) Zagajenie. 
; pa 2) Sprawowdaa'e Rady Nadzorczej. 
8 3) S rawo/danie Dyr keyi. 
i A 5 | J 4) Spraw.zdan e Komisyi rew'zvjnej. 
: Ca 5) Rozdział ezystezo zysku. 


6) Zmiana $ 4 statutu. 

7) Wolne wnioski. 

W razie braku komp:etu przewidzianego stałntem od- 
będzie się W. Zgromadz. w godzinę \óźnie! bez wagiędu 
na komplet. 


komotywę Zgłoszenia pod 
„Maszynista”, do Adminuis ra- 
evi Nanrzodu. 


wRóweć 


energiczny, żonaty, : dobre- S% 
mi świadectwami, zostan'e ta 
przyjęty. Zg'oszenia przy;mu- E 
je Biuro faoryki cegieł i da- 
chówek, Kraków, ul. Poto ' 

ckiego 2. 625 ` 


Ghłopca co prakiyk: 


J= 


f 9943 


przyjmie 605; T i Za Radę Nadzorczą , 632 
sy zl ; i Jareszewski Bol. prezes. Kuśnierz Andrzej sekr. 
Płaszowska odijewnia | A T h ; Za Dyrekcyę. 
żelaza i metaii | ii T Kramarz Feliks. Eminowicz. 
Kraków-Płaszów, Wiellcka 135 ' = RÓ s 


magie 


w dobrym stania do sprze- (8 zawiadamia, Że z dniem 1 czerwca 


A | przeniósł swe biura do nowego 
Prusy przeniósł swe biura weg 
palniki do prımusów oraz czę 


ści składowe do tychże hur. | lokalu 
townie i częściowo sprzedaje | 

Biuro handizwo-przemysiowa | 
Szafki, kraków, estowa 12. R > le Gio T 5. 
Kupuje odłamki miedzi. mo- | Wwy jA, y kp U ł 46% GWAŁY BAR i p. 
m aaa < Przyjmuje zlecenia na giełdy kra- 
z dwoma sklepami i woinem g 3 j : k a 
zzystnem miejscu do prowa QM JOWO i zagraniczne oraz wykonuje 

wszelkie czynności w zakres ban- | 
kowości wchodzące. w Truskascu Ckspozyturę 


siądzu, aluminium i t. p. i pta- ; 
dzenia jakiegobądź interesu 
lktórej biura mieścić się będą w Zarządzie Zdro- 


cę wysokie ceny. 591 | 
w śródmieściu Dębicy z wol | % 
nej ręki i pod dogodnymi 

1616 jowym obok Kasy Zdrojowej. 9946 


WIĘKSZE urzelsiędiorsiwo naftowe 
w Zachodniej Małopolsce 
poszukuje 


iw a 
Biurowej 
wiadające; biegle językiem polsk m i nie- 
mieckim, ze znajomością steno-ratii pol 
s«iej lub niem eckiej. Podanie z o!p'sami 
świadectw 1 curriculum vrae do biura re- 
klamy „Prasa“, Kra»ów, ul. Karmelicka 16 


5 


Bank Dysxentowy Warszawski 
Odóztaś w wreROoDYczu 


otwiera na czas trwania sezonu kąpieiowego 


warunkami do sprzedania. 
Bliższych iniormacyj udzieli 
p. Władysław Borkowski. 
w Dębicy. Sw | Ż 
p |” 
Zgubiono iy 
dokumenta wojskowe na na- | W 
zwisko Szymoa Piasecki, Gro- 


dzisko miasto, które unieważ- 
> niam. 


Robotnicza Stowarzyszenie Spółdzielcze „Posłąp* 
w Krakowie Bzieln. XV i XVI 


zaprasza na 


, Lab słona cien. harn. ipt, KOWALSKI | Warszawa, senatoiska 6 v, AE 
| e IV. Waine Żyromadzenie 
Granulae Kussjan, przeciw kaszlowi i katarom. | które odbędzie się w niedzieię dnia 11 czerwca 1922 m 
Digestvae Russjan, pastylki przeciw zgadze i niedo- i ı o godzinie 3-ciej popołudniu w sali szkoły żeńskiej im. 
maganiom żołądka. Kazimierza W. przy ul. Kazimierza W. i. 33 
Sano!, proszek do zębów, desynfekcya. 348 6—0 z następującym porządkiem dziennym: 


Ktaviol usuwa odciski. 

Crinol wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
©rino! maść na porost włosów. 

Pigułki siłotwórcze wzmacniają nerwy. 

Pigułki reformackie przeczyszczające. | 


Jentalon, pasta do zębów. desyniekcya. ; Si Mea ARG 
Sudoryn usuwa pot nóg i rąk. e Mago i Zarząda i Rady Nadzorczej. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryact 7) Wnioski. 
j za 


. Frawo uczestniczenia mają tylko członkowie osobiście 
Główne zastępstwo i skiad okazaniem książki udziałowej. 


HEBR ALU ii Waine Zgromadzenie rozpocznie się punktyalnie o godz. 
W apiece Ni iwida i HDZNILKSNEGO ! 8-ciej popojudniu, a w razie traku kom„igtu o godzi dad 
W k $ później bez wzgiędu na ilość obecnych członków. 
Kraków, ul. Fioryańska 15, Tel. nr. 31. Za Radę Nadz rezą: Za Zarząd: 


| Kakner Wiadyzao. Pilch Wiadysiaw 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego W. Zgromadzenia 
2) sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za rok 
| 1921. 
i 3) Rozdział zysków. 
4) Udzielenie ustępującemu Zarządowi absolutoryam, 


Poszukuje się 
do natychmiastowego wstąpienia 10 zdolnych 


t kotiarzy miedzianych 


> 


nieżonatych, za dobrem wynagrodzeniem. 


KRKA M4 


è Zgłoszenia wprost do firmy Quissek i Geppert RAKS i 6: A SZYNIE sz: a fakty 
$ w Bielsku, Śląsk. 601 Ke d DE E 2 ks : $ 
20000093090000190010040000000400000 - „6 i 


KSEGOWOSCI (BUGHALTERY1) 


w drodze iistawnej wyuczą tanio : sumiennie 
założone w r. 1812 z 
Lize przez władze szkoine zatwierczona i, 


Kursa Buehaltery/na-kiandiowe „Herme$” 

Jana Pisza w Krakowie, Floryańska . 39, i p. 
Żądajcie pierwszej lekeyi, którą wysyłamy za nade- 
słaniem Mk 1000 (tysiąc), a wszyscy przekonacie się- 
że lekeye moe lcd = wszystkie szumnie re- 
kiamowane „Sy temv* ' „sposoby amerykańskie“. 533 


-r 


la ą = 
EROL. Bienmu KLALAMY „i RASA) KRAKÓW. KARMELICKA 16, 


Redaztor nameliy: mił Nańokeż: ; m2 Ra odbowiedzialty: Marra Ono 
Nakładem Ludowej _ Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (te. 1310). 
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